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Odznaczenie Ministra Kwiatkowskiego.
Kopenhaga. 22 lipca. (PAT.) Mi­

nister przemysłu i handlu inż. Kwiat­
kowski w czasie audjencji u króla zo­
stał odznaczony wielkim krzyżem or­
deru Daneborga. Po audjencji Min. 
Kwiatkowski w towarzystwie dyr. No

sowicza zwiedził stocznię i port w Ko­
penhadze. Po konferencji prasowej 
wydany został na cześć Ministra przez 
premjera Stauninga bankiet, na któ­
rym obecni byli liczni przedstawiciele 
rządu i sfer przemysłowo-handlowych.

Plany wojenne bolszewików.
R ew elacyjny artykuł dziennika angielskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 22 lipca. Donoszą 

z Londynu: Wielkie wrażenie w an­
gielskich kolach politycznych zrobiły 
informacje, ogłoszone w dzienniku 
londyńskim „Daily Mail"'. Dziennik 
ten powiada: cała „piatiietka" nie ma 
nic innego na celu, jak przygotowanie 
wojny ze światem burżuazyjnym, 
którego pokonanie może zapewnić 
komunizmowi panowanie nad świa- 

n. Rząd sowiecki jest przeświad­
czony, że w roku 1934 będzie zupeł- 

' : gotowy do wszczęcia kroków wo­
jennych. Ostatnio odbyło się nawet 
specjalne posiedzenie „Rewwojensd- 
wietu“  (Wyższej Rady wojenno-rewo- 
lucyjnej), na którem wygotowany 
plan wojenny został jednomyślnie 
zaaprobowany.

Rozmaite, zmiany personalne, do­
konane w ostatnich czasach, twierdzi 
dalej „Daily Mail", wiążą się bezpo­
średnio z przygotowaniami wojenne-

mi. Unszlicht został przeniesiony 
G. P. U. do Wyższej Rady Gospodar­
czej (W. S. N. Ch.) nie dlatego, ' 
się poróżnił ze Stalinem, ale dlatego, 
że rząd sowiecki pragnął wykorzy­
stać jego doświadczenie i energję : 
powierzył mu funkcje nadzorcze w 
dziedzinie przemysłu i transportu. 
„Daily Mail“ przytacza nawet ustępy z 
raportu, który Unszlicht wkrótce pó 
objęciu swego nowego stanowiska, 
złożył rządowi sowieckiemu. , 
cztery lata, pisze w swym raporcie 
Unszlicht, będziemy zupełnie gotowi... 
Zaopatrzenie armji czerwonej postę­
puje raźno i wkrótce będzie całkowi­
cie zabezpieczone. Wszystkie zamó­
wienia zarządu wojskowego mogą li­
czyć na punktualne wykonanie. Do­
kładamy starań, aby środki chemicz­
ne, którem! rozporządzamy, oddane 
zostały przedewszystkiem na potrzeby 
armji“ .

Krwawe starcia podczas uroczystości
w Nadrenji.

Berlin. 21 lipca. (PAT.) Podczas u- 
roczystości z okazji ewakuacji tere­
nów okupowanych, doszło w Mogun­
cji do starć ulicznych między zwolen­
nikami Stahlhelmu i Reichsbanneru. 
Republikańskie flagi, powiewające z 
budynków wywołały niezadowolenie 
zwolenników' Stahlhelmu. Auto pro­
wadzone przez szofera w mundu>ze 
członka Reichsbanneru, wiozące b. 
ministra socjalistę Severinga,‘ przywód 
cę związku Reichsbannerów Horsinga 
óraz posła do Reichstagu z partji de­
mokratycznej Lennera, przejeżdżające 
obok pałacu, w którym zamieszka! pre 
zydent Hindenburg, stojący tam na 
warcie Stahlhelmowcy usiłowali za­
trzymać i siedzące w nich osoby ob­
rzucili obelgami. Dopiero wielkim wv 
siłkom policji udało się umożliwić I

autu dalszy przejazd.
Powszechną uwagę zwrócił fakt, 

że właśnie tak skrajnie antyrepublikań 
ską organizację, jaką jest Stahlhelm, 
wyznaczono w sile 2000 szeregowców 
do utworzenia szpaleru w najwidocz- 
niejszem miejscu miasta.

W wielu punktach miasta doszło 
do starć między obydwoma organiza­
cjami. Po stronie republikańskich 
Reichsbannerów jest 10 rannych, w 
tem 6-ciu ciężko.

Nietylko w samej Moguncji doszło 
do starć. 3 samochody, wiozące grupę 
kilońską Reichsbannerów, powracają­
cą z uroczystości w Moguncji, napad­
nięte zostały w drodze przez Stahlhel- 
mowców. Napad dokonany był w 
becności policji.

Najwyższe
zadania.

Sierpniowy Zjazd Legjonistów w 
Radomiu został — jak się zdaje — 
mylnie pojęty przez część naszej opi- 
nji publicznej, a mianowicie jako ro­
dzaj kontrmanifestacji, aranżowanej w 
odpowiedź na kongres „Centrolewu". 
Tem też nieporozumieniem tłuma­
czyć należy pewne rozczarowanie, ja­
kie ujawniło się po niedzielnym Zjeź- 
dzie prezesów Związków Legjonistów 
w Warszawie. Spodziewano się Bóg 
wie jakich aktów politycznych, a bo­
daj ich zapowiedzi, a usłyszano dekla­
rację charakteru ideowego i zasadni­
czego, luźnie tylko związaną z aktu- 
aljami naszego życia politycznego.

I inaczej być nie mogło. Stawianie 
na. przeciwnych biegunach tej samej 
płaszczyzny stronnictw opozycyjnych 
i Legjonistów jest błędem, lub dowo­
dem złego poinformowania. Nię są to 
bowiem grupy pod żadnym względem 
równorzędne, ani konkyrencyjne. Po­
mijając już to, że Zjazdy Legjonistów 
odbywają się rok rocznie bez względu 
na bieżące zagadnienia polityczne, że 
poświęcone są sprawom zupełnie in­
nym niż te, które interesują polity­
ków, trzeba przypomnieć tym, którzy 
o tem pamiętać nie chcą, że zakres 
prac Legjonistów nie da się pomieścić 
w ramach drobnych konfliktów i róż­
nic międzypartyjnych. Jest w stosun­
ku do nich nadrzędny.

Legjoniści wnieśli w nasz dorobek 
państwowy nie tylko swój czyn oręż­
ny, lecz i tchnienie wielkiej, najwyż­
szej idei. W przeciwieństwie do więk­
szości obozów politycznych, rozsze­
rzających stopniowo swój program, 
w miarę przekształcania się warunków 
zewnętrznych, — oni natychmiast i 
bez odchyleń postawili program mak­
symalny : n i e p o d l e g ł o ś ć .  I rea­
lizowali go przez czynne poświęcenie. 
W atmosferze targów i skrupułów, 
obaw i wahań szli — niekiedy bardzo 
samotni — drogą ciernistą, drogą 
„szaloną", drogą, która nie kończyła 
się na zdobyciu niepodległości. Albo­
wiem z natury rzeczy troska i odpo- 
wiedzalność za losy Państwa spoczywa 
w pierwszym rzędzie na tych, którzy 
pierwsi budowali je.

Ale jak wówczas czynem legjono- 
wym nie była polemika z temi czy 
innemi „orjentacjami", tak i dziś po­
słannictwo legjonowe nie może pole­
gać na małych interwencjach w ma­
łych sprawach. Kto raz objął sobą 
Państwo jako jedyny cel i dla tego 
Państwa wszystko poświęcił, ten dziś 
nie zniży lotu i nie wejdzie w zaułki 
haseł i tarć politycznych, lecz nadal 
slużyc musi temu samemu celowi, je­
dynemu i olbrzymiemu.

Dlatego Zjazdy Legjonistów mają 
szczególny ton: są uroczystością, a
nie demonstracją. Dlatego poza roz­
pamiętywaniem przeszłości o tyle 
tylko traktują o sprawach aktualnych, 
o ile są to sprawy z państwowego 
punktu widzenia fundamentalne. 
Wszystko inne byłoby trwonieniem 
kapitału na rzeczy przejściowe i 
błahe.

Zjazd warszawski pozostał, a ra­
domski niewątpliwie pozostanie wier­
ny tej zasadzie. O czemże mówił Pre-

mjer Sławek? Nie o walce z opozy­
cją, lecz o wychowaniu społeczeństwa 
w duchu uczciwego ustosunkowania 
się do Państwa. Jakie zadania na 
przyszłość wskazują rezolucje? Oto 
znów wychowywanie społeczeństwa i 
kształcenie pełnego obywatela i bu­
dzenie żywotnej energji państwowej. 
Jedyna rezolucja o charakterze akual- 
nym potępia wystąpienia przeciw 
Głowie Państwa i wprowadzanie w 
sprawy wewnętrzne czynników po- 
stronych. Ale zagadnienie to jest 
bezsprzecznie najbardziej podstawowe 
i musiało być poruszone.

Dla pewnych kół politycznych w 
Polsce jest rzetzą szczególnie drażnią­
cą to, że Legjoniści występują jako 
„nauczyciele Narodu", że „ośmielają 
się" tłumaczyć i propagować rację 
państwową, nie będąc partją politycz-.

ną. Zapewne i na marginesie niedziel­
nego Zjazdu usłyszymy coś na temat 
„niekompetencji" i „uzurpacji". Otóż 
trzeba powiedzieć jasno: Legjoniści
mają nie tylko prawo, ale wprost obo­
wiązek ustalania ideowego kierunku 
rozwoju Państwa i czuwania nad wy­
konaniem odwiecznych wskazań pa- 
trjotyzmu. Gdyby zapomnieli o tym 
obowiązku, gdyby go zlekceważyli w 
imię przelotnych potrzeb czy intere­
sów, dzieło ich byłoby niedokończone, 
a w końcu musiałoby ulec zagładzie.

Jeśli spełnianie tego obowiązku 
jest dla pewnych kół niemiłe czy 
drażniące, dowodzi to tylko, jak bar­
dzo zadanie, które wzięli na swe bar­
ki Legjoniści, jest potrzebne, a nawet 
konieczne w odrodzonej Polsce.

PRENUMERATA:
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5 *3 0 . Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30  — 
Zagranicą 7 * -  P. K. O. Nr. 141.690.
■ 1 1—

Dziennikarze czecho­
słowaccy w Warszawie.

Warszawa, 22 lipca. (PAT). Bawią­
ca w Warszawie wycieczka dzienika- 
rzy czechosłowackich z Koszyc, zwie­
dziła w dniu wczorajszym zabytki 
miasta. Po złożeniu wizyty naczelni­
kowi wydziału prasowego MSZ. p. 
Chrzanowskiemu, dziennikarze .cze­
chosłowaccy udali się na Plac Marszał­
ka Piłsudskiego, gdzie złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza. O 
godz. 14 odbyło się na cześć gości, na 
przystani Warszawskiego Towarzy­
stwa Wioślarskiego, śniadanie. Po 
zwiedzeniu przystani Warszawskieg j 
Tow. Wioślarskiego i przystani Klubu 
Wioślarskiego, goście udali się na 
przedstawienie do Teatru Polskiego.

Bójka z komunistami 
w Frankfurcie.

Berlin. 21 lipca. (PAT.) Z Frank­
furtu nad Odrą donoszą, że w związ^ 
ku z odbywającem się tam zebraniem# 
komunistycznem, w którem brało u- 
dział 1700 komunistów, doszło do 
starć z policją. Liczna grupa komuni­
stów próbowała oddział policyjny roz. 
bić. Oddział zapasowy połicji, który 
przyszedł z pomocą napadniętemu od­
działowi, został zaatakowany drążka­
mi od chorągwi i laskami. Gdy poli­
cjanci użyli pałek gumowych, komu­
niści obrzucili ich kamieniami, flasz­
kami i innemi przedmiotami znajdu- 
jącemi się pod ręką. Gdy w końcu po­
licja przygotowała broń palną, komu­
niści rozerwali łańcuch i poczęli się 
rozpraszać. Kilku policjantów odnio­
sło rany.

Uruchomienie Linji kole­
jowej Górny Śląsk-Gdynia.

Warszawa, 22 lipca. (PAT). Jak 
donoszą dzienniki, uruchomienie wiel­
kiej magistrali kolejowej .Górny Śląsk- 
Gdynia, jest już kwestją kilku najbliż­
szych miesięcy. Otwarcie ruchu pro­
wizorycznego na odcinku Herby- 
Duńska Wola nastąpi 15 października 
b. r. Roboty na odcinku Duńska Wo­
la - Inowrocław w bieżącym roku zo­
staną wykonane w 75%, natomiast na 
linji Bydgoszcz -Gdynia ruch normal­
ny osobowy i towarowy będzie otwar 
ty na odcinku Kościeszyn - Tominino 
i Osowa - Gdynia.

100-Iecie niepodległości
Belgji.

Bruksela, 22 lipca. (PAT.) W 
związku z 100 rocznicą niepodległości 
Belgji, odbyły się uroczyste obchody 
w wielu miastach zagranicą, jak Liz­
bonie, Buenos Aires, Monteyideo i in­
nych.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork, 22 lipca. (PAT.) Pa­

nują tu w dalszym ciągu niesłychane 
upały, dochodzące do 99 stopni Fah­
renheita w cieniu, zaś 135 na słońcu. 
We wszystkich stanach zachodnich 
temperatura średnia przekracza 100 
stopni, a dochodzi do 112.
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Ku dyktaturze w Niemczech.

Po raz pierwszy w dziejach Re­
publiki niemieckiej konfiikt między 
rządem a Parlamentem pogłębił się 
tak dalece, że wywołał rozwiązanie 
Reichstagu. Opinja publiczna nazywa 
to „krokiem naprzód ku dyktaturze". 
Wiele w tern kryje się prawdy, wyka­
że okres przedwyborczy, gdy kanc­
lerz Bruening będzie rządził bez 
Parlamentu.

Jedno nie ulega wątpliwości: rząd 
Rzeszy kroczy jeśli nie ku dyktaturze, 
to jednak coraz bardziej ku prawicy. 
Czy w ciągu 1 1  lat była do pomyślenia 
jakakolwiek współpraca centrowców z 
reakcyjną i monarchistyczną partją 
niemiecko - narodowych? Czy można 
było w dotychczasowych warunkach 
niemieckich wyobrazić sobie, źe W rth 
zasiądzie w jednym gabinecie z hr. 
Westarpem, lub nawet konserwatysta 
Stresemann z Hugenbergiem? Dziś 
jednak, Hugenberg jest panem sy­
tuacji: on to dopomógł socjalnym
demokratom obalić niekonstytucyjne 
zarządzenie gebinetu Brueninga, on 
doprowadził do rozwiązania Reichsta­
gu, on dyktuje dziś rządowi Rzeszy 
warunki.

Reakcja niemiecka, przyznać trze­
ba zupełnie bezstronnie, zdała egza­
min polityczny. W okresie najwięk­
szego powodzenia idei koalicji Wej- 
marskiej Hugenburg i Hittler mobili­
zowali swą „armję" w ciszy, bez roz­
głosu. Nieustanne ataki na rząd re­
publikański głównem swem ostrzem 
kierowane były przeciw polityce za­
granicznej Rzeszy. Konieczność jed­
nak unormowania stosunków z Euro­
pą Zachodnią i osobisty autorytet 
Stresemanna były doskonałą odtrutką 
na strzały prawicy. Po śmierci Eberta 
reakcja niemiecka odniosła wielki 
sukces w wyborach prezydenta, wpro­
wadzając na naczelne w kraju stano­
wisko generała Hindenburga.

Zwrot nastrojów opanował nietyl- 
ko szerokie rzesze wyborców, nieza­
dowolonych z polityki gospodarczej i 
politycznej chwiejności lewicy miesz­
czańskiej i socjalnej demokracji, lecz i 
odpowiedzialne czynniki w partjach 
politycznych. Po śmierci Stresemann^ 
niemiecka partja ludowa poczęła co­
raz bardziej ciążyć ku Hugenbergowi , 
a Schiele i Treviranus przypieczęto- ' 
wali zarysowującą się przyjaźń.

Demokraci większej roli w poli­
tycznych kombinacjach nie odgrywali. 
Socjalni zaś demokraci wykorzystani 
zostali dla potrzeb postępującej reak­
cji, w następstwie — odsunięci. Póki 
to było konieczne wobec „zagranicy", 
nacjonaliści „pozwalali" socjalistom 
brać udział w rządzie. Za soczewicę 
w postaci kredytów na budowę pan­
cernika i popieranie reakcyjnych re­
form gospodarczych socjalista Muller 
mógł nawet być kanclerzem. Gdy jed­
nak murzyn zrobił swoje, i plan 
Younga został przyjęty, „murzyna" 
odsunięto od rządu. Ostatnie posunię­
cie koalicyjnego rządu Bruenninga po­
głębiły rozdźwięk między stronnictwa­
mi centrowemi a socjalistami.

Reakcyjni nacjonaliści coraz śmielej 
pokazywali swe „pazurki". Nieustanna 
kampanja prasowa i parlamentarna Hu- 
genberga, pogromy separatystów w 
Nadrenji, awantury w Turyngji, gło­
śny konflikt Hindenburga z rządem 
pruskim w sprawie Stahlhelmu nad 
Renem, — oto ostatnie „kwiatki" ich 
działalności i wpływów. Gdy przeto 
Reichstag kategorycznie wypowiedział 
się przeciw przyjęciu wprowadzonej 
przez rząd Brueninga w drodze kon­
stytucyjnego, „pozaparlamentarnego" 
zarządzenia dodatkowej daniny („o- 
fiary koniecznej"), obciążającej sfery 
pracownicze, Hindenburg dopiął swe­
go: po kilkugodzinnej konferencji lea-

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Berlin, w lipcu 1930.
Stało się tak, jak było zgóry ukarto- 
wane. Dla podkreślenia swego nowego 
„snjuszu", Hugenberg „przydzielił" 
dwudziestu swych posłów do głosowa­
nia za rządem, reszta jednak członków 
niemiecko - narodowej partji poparła 
wniosek socjalistów, — i Niemcy po- 
zjsialy bez. „ofiary koniecznej", — ale 
i bez parlamentu.

Na okres przedwyborczy, przejścio­
wo zacieśnione zostaną więzy między 
centrum a prawicą, niewątpliwie kosz­
tem ostatecznego pogrzebania zasad

Koalicji Wejmarskiej. Los Mullera i 
HJferdinga podzielą demokraci i lewi­
cowy odłam centrum z Wirthem na 
czele, wpływy Hugenberga i Schielego 
zapanują wszechwładnie, Hittler bę­
dzie zbierał nowe sukcesy pod protek­
toratem gen. Hindenburga, wybory bę­
dzie się przygotowywało w duchu 
Hohenzollernów. Oto najbliższe etapy 
polityki niemieckiej, odkąd przestał 
obowiązywać parawan Locarna lub Ge­
newy. Idea Koalicji Wejmarskiej zo­
stanie pogrzebana, a jeżeli demokra­
tyczny rząd pruski jest jeszcze solą w 
oku zjednoczonej reakcji, to i tu przy 
pomocy uległych centrowców nacjona­
liści poradzą sobie. D.

Wzajemne oskarżanie się
i hasła wyborcze w Niemczech.

Berlin. 21 lipca. (PAT.) „Vor-
warts" publikuje manifest socjalde­
mokratycznego stronnictwa, podpisa­
ny przez kierownictwo partji, w któ­
rym wina rozwiązania parlamentu 
przypisana jest nie parlamentowi a 
rządowi ‘ Brueninga. „Nie dyktatura, 
lecz demokracja powinna rządzić pań­
stwem niemieckiem".

Pozatem ukazała się odezwa Zwiąż 
ku rolników Rzeszy, którego przewód 
niczącym jest minister rolnictwa i wy­
żywienia dr. Schiele. Organizacja a- 
grarjuszy występuje przeciw stronni­
ctwom Hugesberga i Hittlera, zarzu­
cając im, iż lekceważyli i lekceważą 
sobie plany rządu Brueninga, zrealizo­
wanie których przyńiosłoby korzyści

rolnictwu niemieckiemu, zwłaszcza w 
prowincjach wschodnich Rzeszy.

Również 1 stronnictwo niemiecko- 
narodowe wydało odezwę wyborczą 
podpisaną przez Hugenberga. Główną 
winą Reichstagu był, zdaniem Hugen­
berga, fakt, że pod naciskiem partji 
socjal-demokratycznej przyjął t. zw. 
kontrybucję wojenną a rząd Brueninga 
nadużył imienia i autorytetu prezy­
denta Rzeszy, pragnąc ratować się z 
opresji, w jakiej się znalazł. Przy wy­
borach nie należy nadużywać imienia 
marszałka Hindenburga, pomimo, że 
partja niemiecko-narodowa jeszcze te­
raz z bólem wspomina, że w walce o 
plan Younga, prezydent Rzeszy zna­
lazł się w innym obozie polityczym.

Południowo-wschodni Związek
państw agrarnych a Niemcy.

Berlin. 21 lipca. (PAT.) Omawia­
jąc możliwość powstania związku 
państw agrarnych na południowym- 
wschodzie Europy, „Kolnische Zei- 
tung” utrzymuje, że organizacja tegb 
rodzaju nie pozostałaby bez wpływu 
na Niemcy i postawiłaby politykę 
handlową Niemiec przed trudnym 
problemem. Dziennik przewiduje, że 
rozwiązanie tego zagadnienia nie obej­
dzie się bez wewnętrzno-politycznych 
walk w samych Niemczech i zarzuca 
niemieckiej polityce handlowej i cel-

iż zbyt powierzchownie traktuje 
te sprawy i nie liczy się z możliwością 
tego rodzaju wypadków. Z drugiej 
strofty” '— mówi pismo — zamorski 
dumping zbożowy, przedstawiający 
silną konkurencję dla państw wschod­
nio-europejskich na rynkach środko­
wej Europy, a zwłaszcza w Niemczech 
stwarza szerokie możliwości dla nie­
mieckiej polityki handlowej. Rozwój 
akcji będą Niemcy bacznie obserwo­
wać.

Egipt
Kair. 21 lipco. (PAT.) Jakkolwiek 

przywódcy stronnictwa Wofd posta­
nowili nie urzeczywistniać w dniu dzi 
siejszym groźby odbycia zebrania par- 
lamentu mimo opozycji rządu, ujaw­
nia się od rana wyraźne zaniepokoje­
nie wśród kolonji cudzoziemców. Wie 
le sklepów zarówno cudzoziemskich, 
jak tubylczych zamknięto. Władze 
podjęły liczne zarządzenia ochronne. 
Większość mieszkańców nie opuszcza 
domów. Miasto przypomina wygląd 
z r. 1919 odróżniając się jedynie tern, 
że w dniu dzisiejszym nie ma zupełnie 
w mieście wojsk angielskich. Główne 
arterje komunikacyjne obsadzone są 
przez policję. W sąsiedztwie gmachu 
parlamentu czuwają żołnierze w sta­
lowych hełmach na głowie.

Na Elzahar Sąuare przyszło do ma 
nifestacji, w czasie których manifes­
tanci zniszczyli wiele słupów ogrodze­
nia i wyrwali z korzeniami wiele drze­
wa. Policja rozprószyła manifestan­
tów. Druga manifestacja wydarzyła się 
w pobliżu rezydencji angielskiej, gdzie

wre.
policja zarzucona kamieniami oddała 
strzały w powietrze, rozpraszając 
tłum. Inna grupa policji nie dopuściła 
do nagromadzenia większej ilości ka­
mieni w pobliżu siedziby stronnictwa 
Wafd. Wreszcie w pobliżu gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
przyszło do starcia z grupą młodzieży,■* 
przyczem policja zmuszona była do 
użycia broni, raniąc w nogę jednego z 
uczestników demonstracji.

Kair. 21 lipca. (PTA.) Doszło tu 
dziś do starć, w czasie których 87 o- 
sób, z pośród ludności odsiosło rany. 
Straty policji nie są jeszcze znane. 
Wielki tłum zabarykadował jedną z 
ulic, przeciął przewody gazowe i za­
palił ulatniający się gaz. Policji udało 
się uratować sytuację. Aresztowano 
323 osób.

Kair. 21 lipca. (PAT.) Członkowie 
parlamentu zwrócili się do króla z pe* 
tycją, w której domagają się zwołania 
sesji nadzwyczajnej parlamentu, na 26 
lipca b. r.

Zamach w Bukareszcie.
Bukareszt. 21 Ipca. (PAT.) Dziś o 

godz. 1 popoł. w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych, zgłosiło się 4 studen­
tów, rumuńskich Macedończyków, o 
uzyskanie audjencji u podsekretarza 
stanu ministerstvża spraw zagranicz- 

nacjonalistów z kanclerzem Rze- j nych p. Angelesco, pod pretekstem 
szy los parlamentu był przesądzony. chęci złożenia mu memorandum.

Po wejściu do gabinetu i wręczeniu 
memorandum, gdy p. Angelesco zapo­
znawał się z jego treścią,.jeden z przy­
byłych, nazwiskiem Beza, zasłonięty 
przez swoich towarzyszy, dał do An­
gelesco 5 strzałów rewolwerowych, 
wskutek których Angelesco został ran 
ny w twarz, pierś, ramię i głowę. Po­

mimo upływu krwi, ranny wszczął a- 
larm 1 rzucił się w kierunku uciekają- " 
cych napastników.

Wszyscy zostali aresztowani. O- 
becnie prowadzone jest dochodzenie.

Bukareszt. 21 lipca. (PAT.) Ranny 
podsekretarz stanu Angelesco przewie 
ziony został do sanatorjum. Po pierw- 
szem zbadaniu okazało się, że ranny w 
głowę i pierś są powierzchowne, inne 
zaś rany bardziej głębokie. W każdym 
razie nie stwierdzono żadnych poważ­
niejszych wewnętrznych obrażeń. Po 
prześwietleniu, stwierdzono, że żadna 
z kul nie pozostała w ciele ofiary. Ran - 
nemu nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo.

Bukareszt, 22 lipca. (PAT.) Sprawca 
zamachu na podsekretarza stanu An- 
gelescu zeznał, iż zamiarem jego było 
zabić ministra. Prowadzone obecnie 
śledztwo ma na celu ustalenie przede- 
wszą^stkiem powodu zamachu oraz wy­
krycie współwinnych. Według dotych­
czasowych dochodzeń, zdaje się być 
potwierdzonem, że motywem zama­
chu była przedewszystkiem zemsta, 
albowiem Angelescu, jako przewodni­
czący lokalnej organizacji partji naro­
dowo - chłopskiej w departamencie 
Caliacra w Dobrudży południowej, u- 
ważany był przez napastnika za jedne­
go z inicjatorów nowej ustawy, regu­
lującej stosunki własności w tej pro­
wincji, a która to ustawa dotyczyła z 
jednej strony interesów kolonistów 
macedońskich, osiadłych w Dobrudży, 
z drugiej zaś przygotowała wielką 
akcję pomocy dla mniejszości bułgar­
skiej i tureckiej w tej prowincji.

Wiedeń, 22 lipca. (PAT) Według 
doniesień dzienników z Bukaresztu, 
policja znalazła w mieszkaniu sprawcy 
zamachu na podsekretarza stanu Ange­
lescu, Bezy, manifest antysemickiej 
gwardji żołnierskiej. Beza oświadczył 
sędziemu śledczemu, że uważa się za 
żołnierza narodu macedońskiego i zo­
bowiązał się do ukarania Angelesco 
jako autora ustawy w sprawie koloni­
stów. Beza przybył do Bukaresztu 
przed dwoma laty.

Zbrodnicze zamachy 
w Kownie.

Kowno, 21 lipca. (PAT). Szef po­
licji polityczno - kryminalnej w Kow­
nie Ulkiewiczius, znany prześladowca 
Polaków, otrzymał wiadomość, że nie-, 
jaki Wengrys, który przybył z Rygi 1 
jest podejrzany o rozmaite przestęp­
stwa przebywa w domu Jakutajtiso- 
wej. Ulkiewiczius udał się, w towa­
rzystwie kilkunastu policjantów do 
wymienionego domu. Drzwi otworzy­
ła właścicielka mieszkania, oznajmia­
jąc, że w domu nie ma nikogo. W tej 
chwili padł strzał i Ulkiewiczius runął 
na ziemię, trafiony śmiertelnie. Wen­
grys, widząc niemożliwość ucieczki, 
popełnił samobójstwo.

Kowno, 21 lipca. (PAT). Na pre­
zesa Związku literatów i dziennika­
rzy, dra Purickisa, został dokonany 
zamach. Do mieszkania jego wtargnął 
nieznany osobnik, który rzucił się na 
niego z nożem. Purickisowi udało się 
odbić cios; wtedy osobnik ów schwy­
cił wiadro z wrzątkiem i oblał mu 
twarz. Po dokonaniu tego czynu 
zbrodniarz wyskoczył przez okno na 
ulicę, gdzie został aresztowany. Pu- 
rickis doznał ciężkiego poparzenia 
twarzy, piersi i rąk.

Aresztowany podał, że nazywa się 
Jan Kauczkas. Motywów zbrodni na 
razie podać nie chciał.

W dniu 1 sierpnia mani­
festacji ulicznych w Pa­

ryżu nie będzie.
Paryż. 21 lipca. (PAT.) ,,L’ Huma- 

nite” zapowiada, że w dniu 1 sierpnia 
nie będzie żadnych manifestacji ulicz­
nych. Natomiast dziennik zwraca się 
do swych czytelników z apelem zło­
żenia na cele partyjne 500.000 fran­
ków przed dniem 15 sierpnia 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 23 lipca 1930.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 lipca 1930.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
SPRAWIEDLIWOŚCI

z dnia 28 czerwca 1930 r. 
o utworzeniu kancelarji notarjalnej w 
Nowem Siole w okręgu Sądu Okręgo­

wego w Tarnopolu.
Na mocy § 9 ust. 1 ordynacji no­

tarjalnej z dnia 25 lipca 1871 (Dz. U. 
P. austr. Nr. 75) zarządzam co nastę­
puje:

§ 1. Tworzy się kancelarję nota- 
rjalną w Nowem Siole w okręgu Sądu 
Okręgowego w Tarnopolu.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Minister Sprawiedliwości:
(_) St. Car.

(„Monitor Polski" Nr. 165, 
z dnia 19 lipca 1930 r.).

O K Ó L N I K  
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia Publicznego
z dnia 23 czerwca 1930 r.

Nr. I. Prez. 4320/30 
w sprawie wykazu szkół, w których 
nauka uprawnia do zwrotu opłat 
szkolnych w roku szkolnym 1930-31.

Powołując się na punkt 1 okólnika 
Pana Prezesa Rady Ministrów z dnia 
4 września 1925 r. Nr. 95/14604, po­
daję do wiadomości wykaz prywat­
nych szkół średnich ogólnokształcą­
cych, zakładów kształcenia nauczycieli 
szkół zawodowych tudzież szkół arty­
stycznych, w których nauka uprawnia 
do zwrotu opłaty szkolnej w myśl u- 
stępu trzeciego art. 10 ustawy z dnia 9 
października 1923 r. o uposażeniu 
funkcjonarjuszów państwowych i woj­
ska (Dz. U. R. P. Nr. 116 , poz. 924) 
względnie art. 6 § 1 ustawy z dnia 5 
grudnia 1923 r. o uposażeniu sędziów 
w sądownictwie powszechnem i admi- 
nistracyjnem oraz prokuratorów (Dz. 
U. R. P. Nr. 134, poz. 1107).

Wykaz ten obowiązuje na rok 
szkolny 1930/31 z tern zastrzeżeniem 
że w szkołach handlowych uprawnie­
nie do zwrotu opłat szkolnych nie od­
nosi się do klas przygotowawczych.

Zarazem, opierając się na piśmie 
Pana Prezesa Rady Ministrów z dnia 
31 maja 1930 r. L. 9109/30, podaję do 
wiadomości, że na okres roku szkol­
nego 1930/31 funkcjonarjusze pań­
stwowi zwolnieni będą od obowiązku 
przedstawiania zaświadczeń o braku 
wolnych miejsc w szkołach państwo­
wych we wszystkich Okręgach Szkol­
nych.

W sprawie przekazywania odpo­
wiednich kredytów na opłaty szkolne, 
dokonywania wydatków, zarachowy- 
wania ich. obowiązują nadal bez zmia­
ny dotychczasowe przepisy.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

(—) Czerwiński.

Załącznik do okólnika Mini­
stra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego Nr. I. Prez. 
4320/30.

W YKAZ
szkół prywatnych, w których nauka 
uprawnia w roku' szkolnym 1930/31 

do zwrotu opłat szkolnych.

I. SZKOŁY ŚREDNIE OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCE. 

Województwo Krakowskie.
1. Biała — Gimnazjum żeńskie im. 

św. Hildegardy Córek Bożej Mi­
łości.

2. Dąbrowa k/Tarn. — Gimnazjum I 
koedukacyjne im. T. Kościuszki | 
T-wa Szkoły Średniej. |

3. Grybów — Gimnazjum Towarzy­

stwa Gimnazjalnego.
4. Jasło — Gimnazjum żeńskie im. 

bł. Jolanty T-wa Szkoły Średniej.
5. Kraków — Gimnazjum żeńskie 

im. Kr. Jadwigi — T-wa Gimn. 
żeń. im. Kr. Jadwigi.

6. Kraków — Gimnazjum męskie im. 
Stan. Jaworskiego Marji Jawor­
skiej.

7. Kraków — Gimnazjum żeńskie 
im. Heleny Kaplińskiej — Marji 
Trąmpczyńskiej.

8. Kraków —• Gimnazjum męskie 
Zgromadzenia Ks. Ks. Misjonarzy.

9. Kraków — Gimnazjum żeńskie 
im. Emilji 'Platerótvny T-wa I 
pryw. gimn. żeńskiego.

10. Gimnazjum męskie im. św. Fran-

Dyskusja prasowa nad memorandum Brianda 
w oświetleniu „Izwjestji".

„Izwiestja“  w swoim tygodniowym 
przeglądzie międzynarodowym zajmu­
ją się dyskusją, jaka na łamach prasy 
różnych krajów prowadzona jest o- 
statnio w związku z projektem Brian­
da. Pismo twierdzi, że Europa traci 
powersalską równowagę, opartą na an- 
gielsko-francuskim sojuszu i systemie 
polityczno-wojskowych traktatów.

Wystąpienie na arenie Ameryki, 
zwiększenie wewnętrznych antagoni­
zmów w Europie oraz wzrost potęgi 
Związku sowieckiego zmieniły zasadni­
czo — według twierdzenia „Izwiestji" 
— dotychczasową proporcję sił. Dziś 
szuka się podstaw dla nowej równowa­
gi, dodaje dziennik moskiewski.

Twierdzi on dalej, że zarysowują 
się obecnie dwa wyraźne bloki państw. 
Pierwszy skupia się około rzuconego 
przez dyplomację włoską hasła rewizji 
Traktatu Wersalskiego. Do tej grupy 
zaliczyć trzeba Niemcy, Węgry, Bul- 
garję, Turcję, Litwę i w pewnej mie­
rze Austrję. Drugi blok stanowią 
wszystkie te państwa, które zaintere­
sowane są w utrzymaniu Traktatu 
Wersalskiego i swoich powojennych 
zdobyczy. Konkretnie rzecz biorąc, 
dodaje dziennik, prowadzone są obec­
nie przygotowania dyplomatyczne do 
walki o nowy podział tej części świa­
ta, w której panuje Europa kapitali­
styczna.

Organ moskiewski zaznacza, że w 
politycznych kołach sowieckich z 
wielkiem zainteresowaniem obserwują 
dyskusję, jaka rozwinęła się około za­
gadnienia, czy Związek sowiecki ma

wziąć udział w paneuropejskiej federa­
cji, czy też nie. Najwyraźniejsze w 
tym względzie stanowisko — zdaniem 
„Izwiestji" — zajęły Włochy, które wy 

'stąpiły z inicjatywą objęcia paneuro­
pejską federacją równie Związku so­
wieckiego i Turcji. Włochom, które 
dążą do rewizji powojennego status 
quo — dowodzą „Iżwiestja" — zależy 
na rozszerzeniu kola uczestników 
przyszłej federacji. „Iżwiestja" jednak 
podnoszą, że dla Z. S. S. R. system 
wersalski nie wyczerpuje się tylko u- 
mowami podpisanemi w Wersalu, w St. 
Germain i w Trianon itd., ale system 
ten obejmuje również kwestję Bessa- 
rabji, która otrzymała w swoim cza­
sie sankcję nietylko ze strony Anglji 
i Francji, ale również ze strony Wioch. 
Między włoską sankcją zagarnięcia 
Bessarabji przez Rumunję i włoską ini­
cjatywą przyciągnięcia Z. S. S. R. do 
europejskiej federacji, która zbudowa­
na ma być na zasadzie rewizji istnieją­
cego powojennego systemu, zachodzi, 
według „Iwiestji", wewnętrzna roz­
bieżność.

Omawiając dalej odpowiedź nie­
miecką na projekt Brianda, „Izwie- 
stja" twierdzą, że taktyka rządu Rze­
szy nie przestaje w dalszym ciągu wa­
hać się między dwiema metodami ze- 
wnętrzno-politycznej akcji. Unikając 
wyraźnej odpowiedzi na postawione 
pytanie, dyplomacja niemiecka nie 
chce odciąć sobie -drogi do próby o 
uzyskanie od Francji pewnych zasa­
dniczych ustępstw w dziedzinie wscho­
dniej polityki Niemiec.

Plan unifikacji polskiej sieci kolejowej.
Biuro studjów Ministerstwa Komu­

nikacji opracowało plan unifikacji 
polskiej sieci kolejowej dla zatarcia 
wszelkich różnic, jakie pozostały jesz­
cze w kolejnictwie po trzech zabo­

rach. Dla całkowitej rozbudowy P. 
K. P. zamierzona jest budowa 17 no­
wych linji kolejowych o ogólnej dłu­
gości około 4.000 kilometrów.

ciszka Salezego Ks. Ks. Salezjanów.
. Kraków — Gimnazjum żeńskie 

im. św. Urszuli SS. Urszulanek.
:. Kraków — Gimnazjum koeduka­

cyjne Żydowskiego T-wa Szkoły 
Ludowej i Średniej.

,. Nowy Sącz — Gimnazjum żeń­
skie Komitetu Obywatelskiego.

.. Nowy Sącz — Gimnazjum żeń­
skie im. Kr. Korony Polskiej 
Zgrom. SS. Niepokalanego Poczę­
cia N. M. P.

. Oświęcim — Gimnazjum koedu­
kacyjne im. Ks. St. Konarskiego 
T-wa Szkoły Średniej.

i. Oświęcim — Gimnazjum męskie 
Salezjańskie im. ks. Jana Bosko 
Zgromadź. Ks. Ks. Salezjanów.

’. Rabka — Gimnazjum męskie sa­
natoryjne Dra Jana Wieczorkow­
skiego.

!. Rabka — Gimnazjum żeńskie sa­
natoryjne im. św. Tereski Ireny 
Sz.czukowej.

i. Rakowice pod Krakowem — Gim 
nazjum męskie im. ks. St. Konar­
skiego OO. Pijarów.

1. Tarnów — Gimnazjum żeńskie 
SS. Urszulanek.

. Tarnów — Gimnazjum żeńskie 
im. Elizy Orzeszkowej T-wa Szko 
ły Średniej.

. Wadowice — Collegium Maria- 
num męskie Ks. Ks. Pallotynów.

. Wadowice — Gimnazjum żeńskie 
Zrzeszenia Rodziców pryw. gimn. 
żeńskiego.

. Wieliczka — Gimnazjum żeńskie 
im. Marji Konopnickiej T-wa O- 
pieki nad pryw. gimn. żeńskiem.

. Zakopane — Gimnazjum koeduka 
cyjne sanatoryjne im. bł. Łady- 
sława z Gielniowa T-wa Opieki 
nad młodzieżą.

. Zyblitcwska Góra — Gimnazjum 
żeńskie Zgromadzenia SS. Naj­
świętszego Serca Jezusowego.

Województwo Lwowskie.
. Borysław - Tustanowice — Gim­

nazjum koedukacyjne T-wa Pryw. 
Polskiego Gimn. humanistycznego 
dla zagłębia naftowego borysław- 
skiego.

. Bąkowice pod Chyrowem — 
Gimnazjum męskie OO. Jezuitów.

. Dobromil — Gimnazjum koedu­
kacyjne Miejskie im. Herburtów.

. Drohobycz — I gimn. żeńskie 
T-wa I Pryw. Gimn. żeńskiego w 
Drohobyczu.

. Drohobycz — II gimnazjum żeń­
skie im. H. Sienkiewicza Polskiego 
T-wa Pryw. Gimn. żeńsk. im. H. 
Sienkiewicza w Drohobyczu.

. Drohobycz — Gimnazjum koedu­
kacyjne im. J. Franki Ukraińskie­
go T-wa Pedagogicznego „Ridna 
Szkoła" w Drohobyczu.

(„Monitor Polski" Nr. 163, 
z dnia 17 lipca 1930 r.).

(C. d. n.).

Z frontu włoskiego na katedrę uniwersytecką.
Na pozycji, silnie ostrzeliwanej 

przez Włochów, wzniesionej wysoko 
nad poziomem morza, pocił się w 
skwarze Południa, wśród wielu im 
nych, i dr. Adorjan Diveky.

Pewnego dnia spotkała go miła i 
bynajmniej nieoczekiwana niespo­
dzianka.

W austro-węgierskiej monarchji 
działy się różne rzeczy, nieprzewidy- 
wane przez największych filozofów. I 
tym razem postanowiono z jakichś 
„wyższych względów" stworzyć w 
Budapeszcie katedrę historji i literatu­
ry polskiej. Kandydat najodpowie­

dniejszy i w danej chwili może jedy­
ny, tkwił w mundurze austrjackiego 
oficera. Że zaś wojna obyć się może 
bez jednego oficera, a w Uniwersyte­
cie był on niezbędny, do okopów na­
deszło więc pismo, które wywołało 
wśród kolegów dr. Diveky‘ego wielkie 
poruszenie i sensację i — rzecz zrozu­
miała — zazdrość.

Słowa pieśni „Węgier Polak dwa

bratanki" nie były polskiemu społe­
czeństwu obce w ciągu ubiegłych stu­
leci. Węgry dały nam świątobliwą 
królowę Jadwigę i jednego z naj­
większych naszych monarchów, Sefana 
Batorego; Polska dała Węgrom boha­
terów książąt Ludwika i Władysława 
Warneńczyka. W latach 1831 i 1863 
bili się za naszą sprawą przyjaciele 
■nasi z tamtej strony Karpat; w r. 1848 
•daliśmy im generałów Dembińskiego 
i Bema, oraz tysiące męskiej młodzie­
ży, na cześć której stanie niebawem 
okazały pomnik. Czyny Legjonów 
polskich w obronie Węgier z lat Wiel­
kiej Wojny nie wymagają przypo­
mnienia.

Z obu stron Karpat powtarzają 
się jednobrzmiące nazwiska; uroczysty 
strój polski z małemi odmianami był 
tu i tam wspólny; kultura i nauka 
polska znajdowała zawsze wśród Wę­
grów oddźwięk donośny, nic więc j 

| dziwnego, że po wybuchu światowej 
zawieruchy, w Sejmie węgierskim od- *

zywały się tak często głosy najwybit­
niejszych mężów stanu i polityków, 
domagających się odrodzenia Polski w 
dawnych jej granicach.

Ciekawa broszura p. t. „Sprawa 
polska w parlamencie węgierskim 
19 15—1918“ (Warszawa 1920), przy­
nosi do tych, cennych dla nas momen­
tów, sporo materjału. Szereg mówców 
rozpoczął Juljusz hr. Andrassy. Po 
nim zabierali głos poseł prałat Gies- 
swein, hr. Albert Apponyi, Karol Hu- 
szar, Stefan Szabó, Bela Fóldes, hr. 
Teodor Batthyanyi, Stefan hr. Tisza, 
Gabrjel Ugron, Aleksander Wekerle, 
Aleksander Dobieczky i inni. Nazwi­
ska mówców mówią bardzo wiele.

We wszystkich tych glosach, obok 
gorącego sentymentu, przebija się i 
zrozumienie wspólnego interesu, co w 
wzajemnych stosunkach państw sto­
kroć większą odgrywa rolę, niż najgo­
rętsza choćby obopólna miłość.

Dopiero na tego rodzaju tle, wiją- 
cem się, jak barwna nić po przez stu­
lecia, tern zrozumialszemi staje się ta­
kie typy, jak hr. Nyari, Adorjan Di- 
veky, tłumacz „Chłopów" Reymonta 
i wielu innych dzieł z polskiej literatu- I

ry powieściowej, Jan Tomcsanyj, ku­
rator okręgu szkolnego w Budapesz­
cie, i tylu innych.

Z chwilą powstania Państwa Pol­
skiego, katedrę polską w Budapeszcie 
zajął Polak; p. Diveky zasiadł nato­
miast w gronie profesorów Uniwersy­
tetu warszawskiego, gdzie od szeregu 
lat wykłada historję i literaturę wę­
gierską.

Od pióra i dzisiaj nie stroni, a pra­
ce jego, że wymienimy choćby „W ę­
grzy a Polacy w X IX  stuleciu", „W ę­
grzy i sprawa polska w czasie woj­
ny", „Bem a Petófi" — najlepiej 
świadczą o tych serdecznych związ­
kach, jakie łączą dr. Diveky‘ego z Pol­
ską i jej społeczeństwem.

W Warszawie święcono przed kil­
ku tygodniami uroczyście dwudzie- 
stopięciolecie pracy naukowej Adorja- 
na Diveky‘ego.

Święto to odbiło się donośnie w 
kołach kulturalnych polskich i wę­
gierskich, które łączyło i łączy tyle 
wspólnych nici.
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Cziczerin zwolniony - następcą Litwinow.
Moskwa, 22 lipca. (PAT). Rozpo­

rządzeniem prezydjum centralnego ko 
mitetu wykonawczego ZSSR. dotych­
czasowy ludowy komisarz spraw za­
granicznych Cziczerin, zwolniony zo­
stał ze stanowiska, na miejscu zaś ko­
misarza spraw zagranicznych miano­
wany został Litwinow, który od dłuż­
szego czasu, w zastępstwie chorego 
Cziczerina, sprawował obowiązki ko­
misarza.

Drugiem rozporządzeniem

Nowe porwanie
Berlin. 21 lipca. (PAT.) Dziennik 

„Hamburger Echo" przynosi wiado­
mość o porwaniu syna Rosjanina 
Scheingolda. którv przez cztery lata 
pracował w firmie Dedutra, niemie- 
cko-rosyjskiem Towarzystwie trans- 
portowem. Zajmujący tam jedno z 
wyższych stanowisk, ojciec uprowa­
dzonego otrzymał przed rokiem we­
zwanie powrotu do Rosji, któremu 
nie uczynił zadość, wskutek czego zo­
stał zaocznie skazany na karę śmierci.

jak ogólnie przypuszczają, porwa­
nie syna dokonane zostało prztz pozo 
stającego na służbie G. P. U. sekreta-

Słuszne uwagi
Paryż. 22 lipca. (PAT.) W dzienni­

ku „La Victoire” Georges Bienaime 
poświęca dłuższy artykuł z-naczeniu, 
które ma dla Polski t. zw. „korytarz 
pomorski", stanowiący jedyny dostęp 
do morza. Przestrzega on Francuzów 
przed błędnem wyobrażeniem, że 
Rząd i naród polski mógłby być skłon 
ny do ustąpienia Niemcom „koryta­
rza" dla ich wygody. Błędem byłoby 
równocześnie przypuszczać, że sprawa 
ta jest tylko sprawą między Polską a 
Niemcami. Jest to sprawa europejska, 
a na wypadek, gdyby Niemcy chcirh.' 
rozstrzygnąć ją zapomocą siły, pociąg 
nać by to musiało za sobą, niewątpli­
wie wojnę.

Polska, pełna ufności w przyszłość,

djum C. K. W. ustanowiono skład 
nowego kolegjum komisarjatu spraw 
zagranicznych, jak następuje: Kresteń- 
skij, dotychczasowy poseł sowiecki w 
Berlinie, jako pierwszy zastępca komi­
sarza ludowego, Karachan, jako drugi 
zastępca i Stomoniakow, jako członek 
kolegjum.

Do nowego kolegjum sie wszedł do 
tychczasowy członek Rotstein, szef 

wydziału prasowego Narkomiendiełu.

przez G. P. U.
rza koncernu Derutry, Schmidtfa, któ­
ry zwabił młodego Schiengolda do Ki- 
lonji i tam wprowadził gwałtem na 
pokład okrętu, jadącego do Rosji.

Dotychczas brak jest wiadomości 
o miejscu pobytu porwanego.

Biuro Informacyjne Conti podaje, 
w związku z tą sprawą, według infor­
macji z kół miarodajnych, iż podej­
rzany o porwanie 18 letniego syna 
Scheingolda, urzędnik Schmidt, został 
aresztowany. Schmidt będzie przesłu­
chany, czy działał on stosownie do in­
strukcji rządu sowieckiego.

p. Bienaime.
ze spokojem wysłuchuje pogróżek, 
skierowanych pod jej adresem. Nie za 
straszają jej pretensje Niemiec do „ko­
rytarza” . Odpowiada ona im najwięk­
szą swobodą tranzytu przez wymienio 
ny „korytarz" i czyni ulgi i różne do­
godności W. M. Gdańskowi.

Odpowiada ona jeszcze tlak wspa- 
niałem dziełem, jakiem jest Gdynia, 
która najlepiej dowodzi, jakie znacze­
nie cały naród polski przypisuje „ko­
rytarzowi". W sprawie tej Polska nie 
ma nic do powiedzenia poza oświad­
czeniem, które niejednokrotnie skła­
dali wszyscy mężowie stanu, m. inn. 
Minister Kwiatkowski jeszcze w ze­
szłym tygodniu w Gdyni.

Konkurs awionetek.
Londyn. 21 lipca. (PAT.) Pierwszy 

przybył do Bristolu z Calais lotnik 
ang. Buttler.. Po nim przyleciały z ko- 
leji daiszc awionetki angielskie, piloto­
wane przez Thorna, Carberry i Miss 
Spunner. Następnie przybył Francuz 

•Plessis.
Loc odbył się w niezmiernie cięż­

kich warunkach atmosferycznych, 
szczególnie nad kanałem La Manche.

Buttler podjął natychmiast dalszy 
lot i przybył do Heston. Drugi przy­
był Thorn, następnie Carberry i 
Spunner. i jfiiH

Do Bristolu przylatują w dalszym 
ciągu awionetki.

Paryż. 22 lipca. (PAT.) Pozostałe 
w Reims awionetki, biorące udział w 
międzynarodowym raidzie dokoła Eu­
ropy, odleciały w kierunku Inglevert, 
skąd, po polepszeniu się warunków 
atmosferycznych, odlecą ku Anglji. 
12-cic awionetek, pozostałych w St. 
Ingłevcrt oczekuje pomyślniejszych 
warunków atmosferycznych. W go­
dzinach rah-nych panuje okropna po­
goda. Jedną z awionetek wicher prze­
wrócił, uszkodziwszy znaczrae. Dwie 
inne, potrącone wichrem, zderzyły się 
Ze sobą, nie odnosząc poważniejszych 

•uszkodzeń.
Londyn. 21 lipca. (PAT.) Pierwszy 

lądował tu Anglik Buttler o godzinie 
3*50, następnie zaczęli przybywać na 
łotnhko inni lotnicy, mianowicie ą 
Francuzi i 3 Niemcy. O godz. 5 popoł. 
jako pierwszy Polak wylądował po­
rucznik Bajan, kilka minut po nim po 
rucznik Żwirko, który lądując zawa­
dził skrzydłem o samolot porucznika 
Bajasa i lekko skrzywił skrzydło swe­
go samolotu, co jednak nie pociągnie 
za sobą żadnych konsekwencyj kar­
nych. Porucznik Bajan odleciał, po 
20-tu minutach w kierunku Paryża, 
porucznik Żwirko zaś odleci jutro, po 
naprawieniu skrzydła.

Wiedeń. 21 lipca. (PAT.) Lotnicy 
biorący - udział w europejskim locie 
okrężnym, spodziewani są w Wiedniu 
w dniach 25 i 26 b. m. na lotnisku w 
Aspern.

Paryż. 22 lipca. (PAT.) Mimo nie­
pomyślnych warunków atmosferycz­
nych prawic wszyscy polscy uczestni­
cy raidu międzynarodowego przebyli 
etapy Rheims-Calais i Calais-Bristol.

Według oficjalnych wiadomości, lot­
nik por. Bajan znajdował się w St. 
Inglevert w powrotnej drodze z Lon­
dynu. W Anglji zaś pozostali jeszcze 
Płonczyński, Więckowski. Gedgowd, 
Orliński, Dudziński. Babiński, Lewo- 
niecki i Żwirko oraz zastępca Karpiń­
skiego inż. Drzewiecki. Karpiński 
znajduje się dotychczas w Bologne sur 
Mer w klinice dr.,.Lewoy. Stan jego 
zdrowia jest zadowalający.

Dziś reszta ekipy polskiej powinna 
odbyć powrotna drogę z Londynu do 
Calais 1 do Orły pod Paryżem, dokąd 
przybyli już późnym wieczorem lot­
nicy angielscy Thorn, Buttler i Broad 
oraz kilku lotników francuskich. Lot­
nik franerski Cornez, który zdążył 
wczoraj odbyć lot do St. Inglevert 
przybył do Orły już po zamknięciu 
kontroli.

Wczoraj etap obejmował 862 km. 
Etap dzisiejszy obejmuje 1128 i pro­
wadzi przez Poitiers Pau i Saragossę 
do Madrytu.

Petkiewicz i Kusociński 
startują.

Warszawa. 21 lipca. (PAT.) Po te- 
lefonicznem porozumieniu się z wła­
dzami Szwedzkiego Związku Lekko­
atletycznego ustalono, iż Petkiewicz i 
Kusociński wezmą udział w dwóch 
mityngach międzynarodowych w 
Sztokholmie i Kopenhadze, w dniach 
28 lipca i 3 sierpnia b. r.

Petkiewicz startować będzie w bie­
gu 2000 m. i przypuszczalnie spotka 
się z K raf tern, Kusociński zaś w biegu 
na 5000 m. będzie mieć Za przeciwni­
ków Magnussona i Lindgrena.

Wyjazd zawodników polskich z 
Warszawy nastąpi w piątek, 25 b. m.

Co nowego
Czyż wogóle we Lwowie może już 

być teraz coś nowego? — oto pyta­
nie, które nasuwa się zaraz po prze­
czytaniu powyższego nagłówka. Bo i 
jakżeż? Kanikuła usiadła nam na pier­
siach i dręczy nas z krótkiemi przer­
wami od1 półtora miesiąca. Sezon ogór­
kowy zapanował w całej okazałości, a 
od czasu Zjazdu Centrolewu (na któ­
rym kanikuła wybiła także swoje pięt­
no!) nic się ani w Polsce, ani gdziein­
dziej nie dzieje, tak, że biedni dzienni­
karze muszą — jak co roku — wra­
cać do „węża morskiego" i polować 
na „kaczki dziennikarskie".

No ale może przecież coś się dzie­
je takfego, o czem wartoby powiado­
mić naszych czytelników? Spróbujmy 
tylko pomyśleć, o ile w upale myśle­
nie jest wogóle wskazane.

A więc najpierw mamy mnóstwo 
owoców. Przedtem były kwiaty, a te­
raz owoce, chociaż niezawsze to, co 
jest kwieciste, (np. oracje i deklaracje) 
wydaje potem owoce. Otóż owocami 
zatrzęsiony jest cały Lwów. W kio­
skach i za wystawami pysznią się ca­
łe kosze jasnych czereśni i ciemnych 
wiśni, zarumienionych od słońca mo­
reli i zielonkawych słodkich brzo­
skwiń, miło-cierpkich porzeczek i pę­
kającego w ustach agrestu. Na targo­
wicach i na rynku czerwieniły się 
stragany od poziomek i czerniły , od 
borówek. Znikają one powoli a i tru­
skawek już niema, a było ich w tym 
roku tyle i były tak tanie, że objedli­
śmy się niemi do syta. Ktoś żartował 
sobie, że były tak duże, jak pięść mę­
ska czy jak głowa dziecka, i że z pe­
wnością Lwów miał tego lata więcej 
truskawek, niż sam Truskawiec.

Nietylko jednak mnogość owoców

we Lwowie?
przypomina, że żyjemy w strefie pod­
zwrotnikowej. Bo że przechodzimy 
powoli ze strefy umiarkowdnej w stre­
fę tropikalną, to rzecz więcej, niż pe­
wna. Z tego to właśnie powodu nasza 
policja dostała coś w rodzaju hełmów 
tropikalnych — pod postacią białych 
czapek przeciwsłonecznych, a stroje 
Lwowianek stają się coraz lżejsze i 
lżejsze. I tylko patrzeć, jak dyrekcja 
plantacyj miejskich, która tak pięknie 
obsadza drzewkami ulice, zamiast 
młodych kasztanów, klonów czy aka- 
cyj, zacznie sadzić' palmy daktylowe, 
kokosy i drzewa figowe. A te ostatnie 
to możeby się nawet i przydały cza­
sem!

A propos „obzicleniania" ulic, to 
proszę się tylko przypatrzeć, jak mile 
zapowiada się n. p. taka ulica Piekar­
ska, z młodemi drzewkami wśród cho­
dników. Jak Pan Bóg da, że się rozro­
sną, to będziemy mieli na chodnikach 
naturalne parasole, a i na pogrzebie 
przyjaciela będzie człowiek miał' cień 
i jakie takie urozmaicenie.

Jeśli już mowa o przyrodzie, to 
warto zaznaczyć, że życie naszego 
miasta przenosi się teraz istotnie na 
łono przyrody. Śródmieście opusrosza- 
ło. Magnaterja (bo któż inny może 
sobie na to pozwolić?) wyjechała lub 
wyjeżdża „na letniska", załatwiając w 
sklepach jeszcze ostatnie przedwaka­
cyjne sprawunki: „na raty" lub „na
weksle" po 10 zł. miesięcznie; reszta 
obywateli ucieka zaraz po pracy dzien­
nej, na zieloną trawkę, przeważnie na 
Plac Powystawowy. Plac ten nazywa 
się teraz „Placem Targów Wscho­
dnich", bo jak te Targi raz weszły, tak 
zejść nie mogą i są sobie takiem wrze- 
śniowem, niezachodzącem słonkiem

Lwowa. Otóż na tym Placu wyrosły 
teraz różne nadzwyczajności dla tych, 
co ze Lwowa na lato wyjechać nie 
mogą. Powstał najprzód lwowski Pra- 
ter, czyli t. zw. „Luna-Park", w któ­
rym człowiek oglądał tyle dziwów, że 
chodził tam, jak lunatyk. A  kto me 
chciał mieć nic do czynienia z karuze­
lą, kołem szczęścia, sztukami magicz­
nemu i t. d., a ma usposobienie bar­
dziej łagodne, ten śpieszył i śpieszyć 
będzie w dalszym ciągu do baru z 
dancingiem, do „Sielanki" czy „Oa­
zy" (doprawdy nie wiem, jak to się 
nazywa), założonej na Placu Targów 
przez Franca Moszkowicza, jedną z naj 
bardziej sielankowych postaci naszego 
grodu. Pozatem z każdego kiosku i z 
każdej „budki" musuje ku nam nęcą­
co woda sodowa lub cytrynowa lemo- 
niadka, a z każdej restauracyjki zala­
tuje poetyczna woń kiełbasy z kapustą 
i piwa wszelakiej proweniencji. A do­
okoła przyroda, zieleń, zapach kwia­
tów, niebo wyiskrzone gwiazdami, 
dźwięki orkiestry, szczekanie piesków, 
jakieś szepty przytłumione a gorące 
(kochankowie — li to, czy złodzieje?) 
Nie dziwię się zupełnie, że pod wpły­
wem takich nastrojów Bruno Frenk:l 
pisze swe liryki urbanistyczne; bo 
czyż magazyn obuwia albo restauracja 
na Placu jest gorszym tematem dla 
„poety" od fabryki albo remizy tram­
wajowej?

Rozmarzyliśmy się nieco pod 
wpływem lwowskiej przyrody. A 
chcieliśmy jeszcze napisać o lermch 
dolegliwościach i o „zachowywaniu się 
w czasie upału", bo to teraz taka mo­
da o tern pisać. Ponieważ jednak ma­
my dzisiaj na obiad krem z owocami, 
a wieczór wyjeżdżamy do Porto Ro­
sę (albo do Kociej Główki) na „w y­
wczasy wakacyjne", więc następne u- 
wagi p. t. „Co nowego dla Lwowian"' 
napiszemy Wam już zza gór, zza 
mórz, z lasów cienistych i łąk pach­
nących macierzanką... Może będą mą­
drzejsze od tych dzisiejszych? ..

(—w—)

Udział Policji Państwowej 
w walkach w r. 1920.
Główna komenda policji, w poro­

zumieniu z wojskowem Biurem hi- 
storyczncm, przystąpiła obecnie do 
opracowania historji udziału policji 
w walkach w roku 1920, oraz do hi­
storji działań przy obejmowaniu t. 
zw. pasa neutralnego. W działaniach 
tych policja brała udział jako woj­
skowa formacja ochotnicza (213 pułk 
piechoty i szwadron policyjny), wcho­
dząca w skład armji oraz współdzia­
łała z wojskiem w całym szeregu bi­
tew i potyczek, jak w Zamościu, 
Chełmie, Płocku, Włocławku i t. d.

Główna komenda policji, uważa­
jąc, że udział oficerów i szeregowych 
policji w historycznych zmaganiach 
w roku 1920, powinien znaleźć odpo­
wiedni wyraz w historji ówczesnych 
wypadków, zwróciła się do wszyst­
kich funkcjonarjuszów P. P. o nadsy­
łanie relacji i barwnych opisów prze­
żytych wypadków. Obecnie w rękach 
głównej komendy policji znajduje się 
już bardzo wiele cennego materjału, 
przyczem stwierdzono, że szeregowi 
policji przedstawili bogaty i warto­
ściowy materjał, natomiast oficerowie 
przedstawili swe relacje w formie bar­
dzo ogólnikowej. Wobec tego gł. ko­
menda P. P. zarządziła ponownie nad­
syłanie odpowiednich relacji przez 
oficerów, którzy zajmowali się orga­
nizacją oddziałów ochotniczych dla 
wojska, służyli w 213 p. p. lub szwa­
dronie policyjnym, walczyli z bolsze; 
wikami i brali udział w obejmowaniu 
pasa neutralnego.

POPIERAJCIE 
L. O . P. P
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K R O N IKA
KALENDARZ

Rz.-kat. Marji Magd. 

Gr.-kat. Pankratija

Wicbód słońca g 8 m 3!ł 
Zachód „ g 19 m 21 
Długość dnia g 15 m 48

LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Wtorek, 22 lipca, o godzinie 8-mej wiecz.: 
„Rywale" — zniżki ważne.

Środa, 23 lipca, o godzinie 8-mcj wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i p. Such- 
c.ckicgo, art. teatr, warsz. Zniżki ważne.

Czwartek, 24 lipca, o godzinie 8 wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i p. Such- 
cickicgo, art. teatr, warsz. Zniżki ważne.

TEATR MAŁY.
Od poniedziałku Teatr Mały zamknięty 

aż do odwołania.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APO LLO: „Kobieta i żywioł", film dźwię­

kowy oraz dodatki dźwiękowe.
CASINO: Hollywood, świat cudów i sła­

wy oraz Księżna Luiza Koburska.
CH IM ERA : „Cud X X  wieku".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
KO PERN IK: „Ekspress miłości" i „Gdy 

północ wybije".
KO PER N IK: „W  nocnym lokalu" i „Bunt

zmysłów".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
■ M A R YSIEŃ KA : „Ekspress miłości" i

„Gdy północ wybije".
O A ZA : „Szpiedzy".
PAŁA CE: Lou Schaney — „Gdzie wschód 

jest wschodem" (dźwiękowy).
PA N : „Miłość'..
STYLO W Y: „Wino miłości" i ,,Co to jest

„Sokół-Macierz" zawiadamia, że korty 
temiTsowe na boisku przy ulicy Cetnerowskiej, 
k tó^^ le  względu na położenie swoje w uro- 
czem miejscu pod Parkiem Łyczakowskim za­
sługują ze wszech miar na zainteresowanie, 
są oddane do dyspozycji publiczności już od 
kwietnia aż do odwołania. Zgłoszenia codzien­
nie od godz. 4—6 wieczorem u gospodarza 
boiska. Opłaty w abonamencie bardzo przy­
stępne.

Myśl uczczenia pamięci bohater­
skiego majora - lotnika, Ludwika 
Idzikowskiego, znajdzie niehybnie we 
Lwowie wielu gorliwych zwolenni­
ków. Redakcja „Gazety Lwowskiej." 
popiera ją również gorąco i otwiera 
z dniem dzisiejszym listę składek na 
cel tak piękny.

Pociąg pośpieszny Warszawa-Lwów 
zderzył się wczoraj o godzinie 2-giej 
nad ranem pod Lwowem z autobu­
sem, którym jechało 7 osób. Autobus 
został rozbity. Dwaj pasażerowie po­
nieśli śmierć na miejscu, reszta odnio­
sła ciężkie rany. Lokomotywa nie zo­
stała uszkodzona i kurjer ruszył 
wkrótce dalej.

Zużycie wody z centralnego wodociągu 
w  czasie od 13 do 20 lipca 1930 r. W nie­
dzielę, 13/7 przy temperaturze najniższej 10.2, 
a najwyższej 17.5, przy opadzie o m/m zużyto 
20.471 m3 wody, w poniedziałek, 14/7 przy 
temp, najniższej 9.5, a najwyższej 16.8, przy 
opadzie o m/m zużyto 23.325 m3 wody, we 
wtorek, 15/7 przy temp. najniższej 1 1 .o, 2 
najwyższej 20.0, przy opadzie 0.3 m/jm zużyto 
23.980 m3 wody, w środę, 16/7 przy temp. naj­
niższej 13.0, a najwyższej 17.2 przy opadzie 
10.3 m/m zużyto 23.826 m3 wody, w czwar­
tek, 17/7 przy temp. najniższej 11.5 , a naj­
wyższej 18.7, przy opadzie 2.7 m/m zużyto 
23.204 m3 wody, w piątek, 18/7 przy temp. 
najniższej 16.5, a najwyższej 24.4, przy opadzie
0.8 m m  zużyto 24.825 m3 wody, w sobotę, 
197 przy temp. najniższej 14.4, a najwyższej 
21.8, przy opadzie 2.0 m/m zużyto 23.408 m:l 

-ody, w niedzielę, 20/7 przy temp. najniższej 
io.o, a najwyższej 17.5, przy opadzie 0.6 m/m 

■ Zużyto 20.166 m3 wody.

STOŁECZNA

Prezes Rady Ministrów Walery 
Sławek przyjął wczoraj Ministra Spr. 
Wewnętrznych Sławoj - Składkow- 
skiego a następnie ambasadora pol­
skiego w Waszyngtonie Filipowicza.

Powrócił do Warszawy znany 
podróżnik kapitan Lepecki. Kapitan 
Lepecki wyjechał w styczniu r. b. do 
Ameryki Południowej i zwiedził Bra- 
zylję, Argentynę, Chili, Boliwję, Zie­
mię Obiecaną i Meksyk.

Ósmy Międzynarodowy Kongres 
komitetów walki z handlem żywym 
towarem odbędzie się w Warszawie w 
dniach od 7 do ic października. W 
Kongresie wezmę udział komitet Ligi 
Narodów i komitety wszystkich 
państw świata. Biuro Kongresu mieści 
się w lokalu Polskiego Komitetu wal­
ki z handlem żywym towarem w 
Warszawie, przy ul. Zgoda 6.

KRAJOWA
STANISŁAW ÓW . Aresztowanie kómuni- 

stów. Dnia 20 lipca br. aresztowano w. Sta­
nisławowie 8-miu członków K. P. Z. U. i 
Z. M. K. i oddano ich sędziemu śledczemu pod 
zarzutem zdrady głównej, której dopuścili się 
przez werbowanie czdonków do organizacji ko­
munistycznej, branie udziału w demonstra­
cjach oraz przez kolportaż bibuły komuni­
stycznej.

Uruchomiona przez lin je lotnicze 
„Lot" pierwsza „taksówka" powietrz­
na, dwumiejscowa awjonetka, nie zna­
lazła jeszcze pierwszego pasażera. Po­
wietrzne taksówki zagranicą cieszą 
się dużem powodzeniem, jednak w 
Polsce, jak widać, niema zbyt wielu 
amatorów wynajmowania samolotów

Liczba osób, ubezpieczonych w 
243 Kasach Chorych, czynnych na 
terenie Rzeczypospolitej, wynosiła 
według stanu z dnia i-go stycznia'

BUCZACZ. Utonął w Dniestrze. Z Ko-
śmicrzyna donoszą, że Stefan Jewezuk, kąpiąc 
się w towarzystwie Iwana Łopuszniaka w 

'-Dniestrze, trafił na głębię i utonął. Zwłoki

CZORTKÓW . Pożar. W Bartoszówce 
wybuchł pożar w domu Józefa Smereczyńskie­
go. i-oż.ir strawił dom mieszkalny, powstał zaś 
wskutek wadliwej budowy komina. Inwentarz 
żywy i martwy został uratowany.

BRZEŻA N Y. Morderstwo. Iwan i Paweł 
Winterowie, obaj z Żołniówki, zamordowali 

* Iwana Tyczkowa z tej samej wsi, zadając mu 
znienacka cios nożem w serce. Zbrodni doko- 
:uno na tle porachunków osobistych.

SKALAT. Zamach na posterunkowego. W 
TTfcy z dnia 13 na 14 b. m. Józef Szułgenja, 
sklepikarz z Kołodziejówki, usiłował zastrzelić 
posterunkowego P. P. w czasie pełnienia służ­
by. Strzał oddany z rewolweru chybił. Sprawcę 
przytrzymano.

ZBARAŻ. Córka podpala dom ojca. W 
Szyiach u Józefa Łubowskiego wyuchł pożar. 
Jak stwierdzono, pożar wybuchł wskutek pod- 

I palenia przez córkę Łubowskiego, Jewkę.

wyłącznie na swój użytek. Tłumaczy 
się to, oczywiście, kryzysem gospo­
darczym, który najbogatszym nawet 
przemysłowcom nakazuje oszczędzać. 
Oczekiwanie „taksówki" nie jest dzi­
wne, jeśli zważyć, że przelot z War­
szawy do Krakowa i z powrotem 

1 wynosi... 736 złotych.

r. b. 4,789.460 osób. W Niemczech 
w tym samym czasie liczba ubezpie­
czonych w Kasach Chorych wynosiła 
około 19,500.000 osób.
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Ostatnie wiadomości 
z miasta.

„N A  KOPERTĘ". Lato jest — na- 
ogół — po to, by ludzie z wielkich
miast mieli sposobność przejechać się 
na prowincję. Dla zdrowia, wypoczyn­
ku i mody. Widocznie Lwów w po­
jęciu poniektórych warszawiaków jest 
miejscem letniskowem, kiedy zdarzają 
się u nas wypadki, będące dotychczas 
wyłącznym monopolem stolicy. N. p. 
„nabrać na kopertę" potrafi tylko uro­
dzony kanciarz. Stoi sobie wczo­
raj przed konsulatem czechosłowackim 
przy ul. Ujejskiego pan i pani, z u- 
służnemi minami Wprost dobroczyńcy 
ludzkości. Gdy więc nadeszła p. Kata­
rzyna Slowikiewicz z Tustanowic, 
owi niby dobroczyńcy ludzkości, ofia­
rowali jej swe usługi. Wzięli jo zł„ a 
p. Katarzynie zostawili kopertę z o- 
krawkami papieru. Zagranicę winien 
jechać człowiek sprytny.

DWOJE DZIECI. Obok zakładu 
sierót przy ul. Radeckiej znaleziono 
małt dziecko, podrzucone w bramie. 
Drugie maleństwo znalazła Tekla Ba­
rabasz, dozorczyni domu przy ulicy 
Nowy Świat 8.

POPYT N A ŁAŃCUSZKI. W
dniu wczorajszym dwu ludzi zostało 
w podstępny sposób „nabranych" 
przez nieznanych spryciarzy, którzy 
sprzedali im obrączki i łańcuszki meta­
lowe, jako złote. Poszkodowani na 
swym kupieckim honorze i dolarach są 
Izak Wertman z Oleszyc (pow. Luba­
czów), Bernard Klag, kelner, mieszka­
jący za rogatką Janowską.

SPLONDROWANE MIESZKANIE.
Złodzieje dostali się w nocy do miesz­
kania Poli Bojkówny (ul. Kr. Jadwigi 
34) i okradli całe mieszkanie. Ponie­
waż Bojkówna bawi na prowincji, 
istnieją trudności w ocenieniu szkody, 
która powstała skutkiem włamania.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
Obok masarni miejskiej została wczo­
raj około godz. 6-tej popoł. przejecha­
na przez pociąg 53-letnia Katarzyna 
Urbańska, która obok toru kolejowe­
go zbierała rumianek. Koła parowozu 
odcięły nieszczęśliwej obie nogi powy­
żej kolan. Ofiarę w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Rozprawa 3 lwowskich 
komunistów w Sądzie 

Najwyższym.
Warszawa, 22 lipca. (P. A. T.).

„Express Poranny" donosi, że sprawa 
skazanych na śmierć trzech komuni­
stów lwowskich znajdzie swój dalszy 
ciąg w Sądzie Najwyższym, który 
przyjął skargę kasacyjną wniesioną 
przez obrońców skazanych.

Sprawa w Sądzie Najwyższym od­
będzie'się 27 sierpnia br. Obrońcą z 
urzędu został wyznaczony senjor ad­
wokatów warszawskich Mikołaj Korn- 
feld, który, jak podkreśla „Express 
Poranny" jest w komisji kodyfikacyj­
nej rzecznikiem projektu zniesienia 
kary śmierci.

Zarobki pracowników 
umysłowych w Polsce.
Powiedzmy prawie ziszczona, „nie­

widzialny człowiek" Wellsa bowiem 
żyje, gdy przeźroczyste ciało, o któ- 
rem mowa, jest ciałem trupa. W Lon­
dynie pokazują ciało ludzkie zupełnie 
przeźroczyste, które pochodzi z drez­
deńskiej wystawy hygjenicznej. Dzie­
ła tego dokonano w ten sposób, że 
trupa porozcinano na części, a na­
stępnie preparowano w pewien spo­
sób, uzyskując w rezultacie zupełną 
przezroczystość. Następnie poszcze­
gólne części pozszywano.

Zabójstwo posterunkowego w Puławach.
przez dwóch włamywaczy.

W dniu 19 bm. zabity został 
Puławach przez dwóch włamywaczy 
posterunkowy P. P. Karol Taracha.

Posterunkowy Taracha zatrzymał 
dwóch złoczyńców na gorącym uczyn­
ku włamania do mieszkania urzędnika 
Sejmiku powiatowego. Na widok po­
licjanta włamywacze dobyli rewolwe­

rów i obsypali ś. p. post. Tarachę 
gradem kul, z których jedna ugodziła 
go w głowę, powodując natychmia­
stową śmierć. Po dokonaniu zbrodni 
bandytom udało się zbiec. Władze 
bezpieczeństwa zarządziły natychmia­
stowy pościg.

Walka z bandytami na Błoniach Kleparowskich.
Od dłuższego czasu funkcjonarju- 

sze Wydziału śledczego obserwowali 
pewną niebezpieczną bandę złodziei, 
która miała na sumieniu szereg wła­
mań, kradzieży, rabunków, a nawet na­
padów z bronią w ręku. W czasie 
zarządzonej zasadzki na Błoniach Kle- 
parowskich, bandyci, widząc wywia­
dowców poczęli się ostrzeliwać. W y­

wiązała się formalna bitwa, w czasie 
której z obu stron padło wiele strzałów 
rewolwerowych.

Z pośród wielu udało się przytrzy­
mać tylko jednego niebezpiecznego 
złodzieja, niejakiego Derenia, reszta 
zdołała zbiec W czasie aresztowania 
znaleziono przy nim narzędzia służące 
do włamań.

Liczba ubezpieczonych w Kasach Chorych 
w Polsce.

Studja w Korpusach kadeckich 
a służba

W związku ze zmianą programu 
szkolenia korpusów kadetów, które 
obecnie zatraciły swój dawny charak­
ter szkól, specjalnie przygotowują­
cych do zawodowej służby wojsko­
wej i są szkołami ogólnie kształcące- 
mi narówni ze wszystkiemi innemi 
szkołami średniemi, Ministerstwo *Spr. 
Wojskowych zmieniło uprawnienia 
absolwentów tych korpusów w sto­
sunku do służby wojskowej.

Do tej pory absolwenci korpusów 
kadetów, pragnący poświęcić się za­
wodowej służbie wojskowej, po ukoń­
czeniu korpusu byli zwalniani z pierw­
szego roku szkoły podchorążych, któ­
ry zawiera wyszkolenie unitarne, jakie 
było przeprowadzone w korpusach. 
Szli oni bezpośrednio do szkół oficer­
skich poszczególnych broni, w któ­
rych po dwuletnich studjach otrzy­
mywali szarżę podporucznika.

Obecnie, po zmniejszeniu progra­
mu szkolenia fachowo - wojskowego 
w korpusach, ten przywilej absolwen­
tów zniesiono. Dla tych, którzy 
skończą korpusy kadetów w roku 
bieżącym i przyszłym (1930 i 1931),

wojskowa.
ustanowiono normę przejściową. Za­
miast przechodzić 1 rok unitarny 
szkoły podchorążych, gdy poświęcą 
się zawodowej służbie wojskowej, bę­
dą oni musieli przejść skrócony 6-ty- 
godniowy kurs unifikacyjny, zorgani­
zowany przy szkole podchorążych w 
Ostrowiu - Komorowie. Po skończe­
niu tego kursu będą odesłani do szkół 
oficerskich poszczególnych broni.

Co się zaś tyczy absolwentów kor­
pusów kadetów z lat 1925 — 1929, 
którzy nie poświęcili się zawodowej 
służbie wojskowej, to przy zgłoszeniu 
się ich do wykonania obowiązkowej 
służby, należy nadawać im tytuł pod­
chorążego rezerwy piechoty i odsyłać 
do pułków piechoty. Odbędą tam oni 
praktykę na stanowiskach podoficer­
skich i oficerskich.

W razie uzyskania pomyślnej opi- 
njr od swych przełożonych oraz do­
brej oceny ich wyszkolenia, zostają 
oni urlopowani bezterminowo po od­
byciu sześciomiesięcznej służby w sze­
regach, wykonywując w ten sposób 
swój obowiązek służby wojskowej.

Taksówka powietrzna „Lotu" 
czeka na pierwszego pasażera.
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Przyszłość turystyki w Polsce.
Pośród licznych działów, reprezen­

towanych na M. W. K. T. jest jeden, 
który dopiero dzięki Wystawie zna­
lazł się na drodze do zajęcia takiego 
stanowiska wśród licznych kategoryj 
gospodarki narodowej, jakie mu się 
słusznie należy. Mówimy o turystyce.

Dotychczasowe zaniedbanie wyni­
ka z wadliwego ujmowania zagadnie­
nia turystyki. Szerokie warstwy ludno­
ści widzą w niej jedynie rozrywkę lu­
dzi zamożnych, nie doceniając jej wy­
sokich walorów kulturalnych. Sfery 
zaś gospodarcze i Rząd, zajęte zaga­
dnieniami natury ustrojowej, nie kła­
dły dotychczas na sprawy turystyki 
zbyt wielkiego nacisku. W ten sposób 
wartościowy problem, który ma wszel­
kie szanse po temu, aby stać się źró­
dłem masowego dopływu pieniędzy, 
nie w formie kredytu, lecz dochodów, 
nie wykraczał poza ramy notatek 
dziennikarskich czy też teoretycznych 
rozważań.

Stworzenie na Wystawie odzielne- 
go pawilonu, przeznaczonego wyłącz­
nie dla turystyki, jest niewątpliwie 
zwycięstwem myśli turystycznej, umie­
jącej ocenić jej walory kulturalne i — 
co jest aktualnie najważniejsze — go­
spodarcze. Gdyby stworzenie pawilo­
nu turystycznego można było uważać 
za początek zorganizowanej akcji w 
kierunku realizowania zasadniczych 
postulatów turystyki w Polsce, należa­
łoby wówczas podkreślić, że inicjato­
rzy tego stworzyli nowy rozdział w 
gospodarce narodowej Polski.

Porównajmy się z zagranicą, a zo­
baczymy, że to nie przesada. Włochy 
i Szwajcarja ściągały do siebie tury­
stów z całego świata od szeregu lat. 
Olbrzymia część dochodów kolei, po­
czty, tramwajów — pochodziła od tu­
rystów. Francja współczesna, skutkiem 
masowych wędrówek Amerykanów, 
zwiedzających okolice sławne z cza­
sów wojny, otrzymuje od turystów ze 
100 proc. nawiązką płacone Stanom 
Zjednoczonym procenty od długów 
wojennych. Widzimy choćby z tego, 
że ruch turystyczny to nie bagatela, 
lecz potężny strumień złota, który 
trzeba sprowadzić w swoje granice.

Na to trzeba oczywiście mieć coś

do pokazania. Otóż pawilon turystyki 
na M. W. K. T. daje nam niezbitą od­
powiedź, że mamy i to — wiele. Pię­
kna jest Rumunja, piękne są Czechy, 
fascynujący — krajobraz Skandynawji, 
ale Polska jest tak różnorodna, tak 
rozległa jest jej skala od sinych wód 
Bałtyku aż do wyniosłych Tatr, że w 
połączeniu z pewnym egzotyzmem ma 
Polska wszelkie dane po temu, aby się 
stać ośrodkiem ruchu turystycznego.

Przejdźmy się po pawilonie. Pano­
rama Beskidów, Jaworze, Bystra, U- 
stroń, Wisła, Jastrzębi-Zdrój, Goczał- 
kowice-Zdrój, dają nam z jednej strony 
obraz piękna przyrody śląskiej, z dru­
giej — nie mały wykaz miejscowości 
kuracyjnych lub wypoczynkowych. 
Idźmy dalej. Rejon krakowski. Powiat 
Żywiecki. Piękny krajobraz, liczne i 
śliczne wycieczki n. p. na Babią Górę, 
Baranią Górę i inne, a tam znów ma­
lowniczy Ojców z cudowną drogą od 
Krakowa, a jeszcze piękniejszą od Ol­
kusza. Przenieśmy się na wschodnie 
krańce Rzeczypospolitej. Wileńszczy- 
zna, Wołyń, nawet błotniste Polesie, 
każda z tych dzielnic pełna jest cu­
dów przyrody, każda daje jej swoiste 
zabarwienie.

I dopiero na tle tej cudownej przy­
rody widzimy, czego nam brak. Bo 
porównywując dary natury, jakiemi 
los obdarzył zagranicę, która demon­

struje obok Polski swoje przeźrocza i 
wykresy, my jesteśmy równorzędni. 
Ale brakuje nam częściowo kulis tury­
styki. Brak dogodnych połączeń, ra­
cjonalnych urządzeń, sprawnego hote­
larstwa, zatem tego wszystkiego, co 
nadaje turystyce pewien wykończony 
ton.

A trzeba podkreślić, że istotą tury­
styki jest międzynarodowa wymiana 
ruchu. Mogą Polacy dowoli jeździć 
zagranicę, podziwiać cuda Szwajcarji, 
zabytki Włoch, uczestniczyć w wal­
kach byków w Hiszpanji, byleby... 
byleby do nas przyjeżdżali Włosi, 
Hiszpani, Szwajcarzy, Anglicy i Ame­
rykanie.

Na to właśnie potrzebne są te ku­
lisy, a one ze swej strony wymagają 
nakładu pieniężnego. Brak skali po­
równawczej i możności przeglądu wa­
lorów turystycznych Polski utrudniał 
w tej mierze jakiekolwiek porozumie-

Braki te usuwa pawilon turystycz­
ny na M. W. K. T. i można mieć na­
dzieję, że zainteresuje możliwościami 
rozwojowemi turystyki polskiej za­
równo czynniki rządowe jak i sfery fi­
nansowe. Nakład, wydatkowany na 
inwestycje turystyczne, opłaci się bez 
wątpienia, o ile działać będzie w tej 
mierze sprawna centralistyczna orga­
nizacja.

Po pawilonie turystycznym na M. 
W. K. T. mamy prawo oczekiwać ta­
kiej organizacji.

Zbyt dokładne przepisy szerzą często 
dezorganizację.

Podczas kąpieli w jeziorze pod 
Potsdamem utonął wskutek ataku ser­
cowego kelner Bonkowski. Po pięciu 
dniach rybacy w Nedlitz, leżącem nad 
temże jeziorem, wydobyli zwłoki już 
w stanie silnego rozkładu. Władza tej 
miejscowości poleciła pewnemu zakła­
dowi pogrzebowemu zająć się trumną 
i zwłokami. Ponieważ Bonkowski prze 
bywał na urlopie w Gross-Glienicke, 
trumnę wysłano do tej miejscowości, 
by zwłoki na tamtejszym cmentarzu 
pochować. Zarząd cmentarza odmó­
wił jednak przyjęcia zwłok, tłumacząc 
tern, że Bonkowski nie był przynależ­

ny do Gross-Glienicke. Ponieważ m. 
Sakrow nie posiada cmentarza, trum­
nę postawiono poprostu aż do dalsze­
go wyjaśnienia pod... krzaczkiem, 
zrozpaczona rodzina zaś nie mogła nic 
na to poradzić, bo przepisy są przepi­
sami.

Słusznie stwierdza jedno z pism nie 
mieckich, że obywatel niemiecki od 
chwili urodzenia aż do śmierci krępo­
wany jest tysiącznemi przepisami w in 
teresie porządku i hygjeny, jeżeli jed­
nak pozwoli sobie przypadkiem um­
rzeć nie szablonowo, wszystkie para­
grafy i ich wykonawcy biorą w łeb!

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Wtorek, 22 lipca.
LWÓW (385). Godz. i i .58: Sygnał czasu 

i hejnał. — 12.00— 13.00: Koncert płyt gra­
mofonowych. — 17.3 s : Transmisja z Krako­
wa; Odczyt pt. „Z  wędką przez Podhale", 
wygł. dr. Jan Lankau. — 18.00: Transmisja
z Warszawy: Koncert Orkiestry salonowej
Kaiola Poraj-Koźmiuskiego. 1. Schubert: U- 
weitura do „Rozamundy". 2. Greschler: Walc 
„W  krainie Wenus". 3. Urbach: „Pogawędka 
z Delibes‘em“ , fantazja na tern. • Delibes‘a. 4. 
Rachmaninow: Serenada op. 3. 5. Lehar:
Wyjątki z operetki „Carewicz". — 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert płyt 
giamofonowych. — 19.20: Transmisja giełdy 
rolniczej z Warszawy. — 19.3y : Transmisja
z Warszawy: Prasowy dziennik radjo wy. —  
19.50: Transmisja opery z Poznania. Po teatrze 
transmisja komunikatów z Warszawy.

Środa, 23 lipca.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kfej w Krakowie. — 12.05— 13.00: Koncert 
z płyt gramofonowych (gramofon i płyty z 
firmy Kaim i Syn, Lwów, Kopernika 11) . — 
17 .33 : Transmisja z Krakowa: Odczyt p. t. 
„Rumuńsko-polskie stosunki literackie w wie­
ku X IX “ , wygł. p. Dusza Czara. — 18.00: 
Trar.smsja z Warszawy: Koncert orkiestry
„Oazy", pod dyr. W. Roszkowskiego. — 
19.00: Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
z płyt gramofonowych. — 19.20: Transmisja 
z Krakowa: Odczyt p. t. „Józef Conrad Ko- 
rzeriiowski" (zc wspomnień osobistych), wygł. 
p. O. Retingerowa. — 19.45: Dalszy ciąg roz­
maitości. Zegar z Warszawskiego Obserwato­
rium Astronomicznego wybije godzinę ósmą.— 
20.00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 20.15: Transmisja z Krakowa: 
Koncert wieczorny. Recital wokalny p. Stan. 
Siwika. W programie arje operowe, pieśni wło­
skie i hiszpańskie; akompanjament p. Melanja 
Sacewiczowa. — 21.00: Transmisja z Warsza­
w y: Kwadrans literacki: „Ze skalnego Pod­
hala" K. Tetmajera. — 2 1.15 : Transmisja z 
Krakowa: Piosenki i przeboje w wykonaniu 
p. Stan. Żurawskiej. W programie wyjątki ze 
starszych i nowszych operetek, piosenki i tań­
ce nowoczesne. Akompanjament p. Melanja 
Sacewiczowa. — 22.00: Transmisja z „W ar­
szawy: Feljeton p. t. „Ułan, który się' <.s !b ił“ , 
wygł. por. Karol Koźmiński. -  22 .15: Trans­
misja komunikatów z Warszawy. — 23.00—  
24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli".

Z W I E D Z A J C I E  
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TURYSTYKI 

w P O Z N A N I U  
od 6 lipca do 10 sierpnia b. r.

R y t m ż y c i a  p o l s k i e g o
w okresie 1830— 1930.

Retrospektywna wystawa polska w Paryżu.
O roli, którą odegrała Polska w ostatnich stu latach, o jej bujnem życiu kul- 

turalnem w tym okresie i wspaniałych zasługach, jakie położyła na polu kształto­
wania się myśli politycznej i ducha publicznego w Europie, wie się zagranicą nie­
słychanie mało. Rok 1930, rok, w którym tyle krajów europejskich z dumą 
spogląda wstecz i dokonuje przeglądu dorobku swojego w ubiegłem stuleciu, nada­
wał się specjalnie do pokazania Europie, że stulecie 1830— 1930 nie było dla 
nas bynajmniej okresem letargu i biernego znoszenia obcej przemocy. Z rytmu 
naszego życia w tym okresie możemy być dumni i śmiało możemy je wystawić na 
widok publiczny.

Najlepszym sposobem popisania się przed światem tern wszystkiem, czem ży­
liśmy w ostatniem stuleciu i cośmy dali z siebie innym narodom, jest dobrze 
zorganizowana Wystawa historyczna. Wystawa taka projektowana jest na listopad 
i grudnień r. b. w Paryżu w Muzeum Jeu de Paume. Oto garść szczegółów i infor- 
macyj, które w tej sprawie przynosi „Gazeta Polska".

Inicjatorem i duchem wystawy, 
jest Antoni Potocki, niestrudzony wie­
loletni obrońca na gruncie zagranicz­
nym idei Polski, Polski wiecznie ży­
wego organizmu, Polski, bez której 
harmonja Europy nie byłaby i nie jest 
do pomyślenia. Ministerstwo Spr. Zagr. 
i Min. Spr. Wojsk, w zrozumieniu ol­
brzymiej wagi, jaką wystawa może 
mieć dla naszej propagandy zagranicą, 
uczyniły wszystko dla urzeczywistnie­
nia tego pięknego projektu. Pan Po­
tocki osobiście objął komisarjat pary­
ski, to jest całą olbrzymią pracę zbie­
rania eksponatów zagranicą. Komisa­
rzem polskim jest p. Mieczysław Tre- 
ter, kierownikiem artystycznym — 
p. Jastrzębowski. Wojskową stroną wy 
stawy zajął się osobiście szef biura hi­
storycznego, p. generał Juljusz Stachie- 
wicz.

Według planu projektodawcy, u- 
zgodnionego na szeregu posiedzeń z 
czynnikami zainteresowanemi, wysta­
wa zgodnie z tematami etapów, jakie

ma reprezentować, dzieli się na kilka 
wyodrębnionych całości.

Pierwsza z nich — Wojna Polska 
1830 — 18 31; ostatni akt ostatniego 
momentu państwowości polskiej. Woj­
na wypowiedziana Rosji nietylko w o- 
bronie własnego stanu posiadania, ale 
i w obronie rozwijającej się w Belgji i 
we Francji akcji demokratyczno-rewo- 
lucyjnej. 1) Rewja pod pomnikiem 
Piotra Wielkiego. Plany mobilizacyjne 
Mikołaja. Mapa poglądowa ruchu 
wojsk rosyjskich ku granicy zachod­
niej. Typy kozactwa i żołnierzy mo­
skiewskich. 2) Rewja na placu Saskim 
i Konstanty. Spisek podchorążych. Akt 
detronizacji Mikołaja. Manifesty i 
odezwy polskie. Typy wojska polskie­
go. Zajęcie Belwederu. Ucieczka Kon­
stantego, 3) Barykady Lafayette‘a w; 
Paryżu, 4) Mapa kampanji 1830— 1831. 
Olszynka, porażka Gwardii ros. Obro­
na Warszawy. Sebastiani (Ordre rćgne 
a Varsovie). Odpowiedź manifestacyj 
robotniczych w Paryżu i Belgji. 3)

Sztychy z epoki i medale belgijskie.
Drugi dział wystawy obejmuje rolę 

Polski w organizowaniu demokracji 
europejskiej i ma na celu wykazać 
związki działaczy polskich z walką 
przeciwko szerzącej się reakcji na Za­
chodzie. (Mierosławski, Bem, Czajkow­
ski), udział Polaków w walce o Nie­
podległość Wioch, współpracę w orga­
nizowaniu francuskiej demokracji i 
rolę Szopena wśród elity europejskiej. 
Okres ten zamyka manifest Towarzy­
stwa Demokratycznego.

Dział trzeci obejmuje r. 1863 i 
późniejsze Powstanie polskie, jako 
symbol wszystkich ruchów demokra­
tycznych w Europie tego okresu. Po­
jednanie ras, walka z absolutyzmem. 
Wyrazicielem tej ideologji jest 
Grottger. 1) Lituanja, Polonia, sceny z 
powstania, Wojna. 2) Praca organiczna 
w okresie popowstaniowym. Tow. O- 
światy Ludowej. Września. 3) Organi­
zacja PPS. i postawienie przez nią kraju 
na stopie obrony czynnej. Piłsudski 
organizuje młodzież i robotników. 
Znaczenie organizowania demokracji i 
pracy nad ludem. — Legjony i udział 
Polski w wojnie. Rozbrojenie Niem­
ców, (których nie rozbroili Aljanci).

Dział czwarty rozpoczyna akt ana­
logiczny do tego, którym Polska ongiś 
zakończyła swój byt niepodległy: o- 
brona demokracyj Zachodu przed na­
wałą rosyjską. Plany mobilizacyjne 
Trockiego. Plany Naczelnego dowódz­
twa. Mapa kampanji 1920 roku. Atak 
decydujący Marszałka Piłsudskiego pod 
Dęblinem. Typy kozactwa Budienne- 
go i żołnierz Czerwonej Armji. Typy 
wojska polskiego. Portrety wodzów 
Polskich w wojnie bolszewickiej. Mapa 
Polski po traktacie ryskim.

Dział piąty rozpoczyna epokę kie­
dy Polska, dzięki zwycięstwu Marszal­
ka Piłsudskiego, występuje w okres pra 
cy pokojowej, odbudowując się sama i 
biorąc czynny udział w pracy nad Od­
budową Europy. Dział ten dzieli się 
na dwa poddziały: 1) Polska u siebie. 
Rozwój gospodarki (Koleje, Śląsk, 
Gdynia, Wystawa Poznańska, Azot, 
Instytut radjowy, i inne). Obrona sta­
nu posiadania (Armja Polska). Samo­
wystarczalność Polski (Bilans). Demo- 
grafja (dzietność). Oszczędność (staty­
styka). Przemysł artystyczny i ludowy 
w Polsce. Rozwój architektury (Noa- 
kowski). 2) Polska na obcym gruncie. 
Polski robotnik ratuje Francję od ha­
raczu płaconego Anglji za węgiel. Praca 
polskiego robotnika na roli we Francji.

Subtelny znawca duszy Zachodu, 
Antoni Potocki wie, że najlepszą pro­
pagandą Polski zagranicą jest danie 
miary i poziomu prac, w ciągu dziesię­
ciu lat już dokonanych. Bilans tej pra­
cy jest dla Europy świadectwem twór­
czej potęgi Narodu polskiego, nie­
mniej wartościowym od bilansu stulet- 
niei walki o Niepodległość. Zestawienie 

■ obu tych czynników daje miarę mocar­
stwowego znaczenia narodu polskiego, 
jest podkreśleniem naszej wartości 
międzynarodowej.

Katalog, książka pamiątkowa, dru­
ki, ulotki, odczyty i koncerty muzyki 
polskiej (koncert Szopenowski i Kon­
cert młodej muzyki polskiej), uzupeł­
niają w tern wielkiem dziele propagan­
dy, zakrojonej na olbrzymią skalę, to, 
czego nie może wypowiedzieć nawet 
najstaranniej dobrana wymowa ekspo­
natów, dokumentów, wykresów i map.
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Wskazówki dla kandydatów na I. rok studjów 
w Politechnice lwowskiej w r. akad. 193331

Sekrearjat Politechniki Lwowskiej 
podaje do wiadomości interesowanych, 
że w Politechnice Lwowskiej istnieje 
sześć Wydziałów, a mianowicie: i)
Wydział Inżynierji lądowej i wodnej 
z trzema Oddziałami: lądowym, wod­
nym i mierniczym; 2) Wydział Ar­
chitektoniczny; 3) Wydział Mecha­
niczny z trzema Oddziałami: maszy­
nowym, elektrotechnicznym i nafto­
wym; 4) Wydział Chemiczny; 3) 
Wydział Rolniczo-Lasowy z dwoma 
Oddziałami: Rolniczym i Lasowym-
6) Wydział Ogólmr.

Niektóre oddziały Wydziałów: Me 
chanicznego i Rolniczo-Lasowego, o- 
raz Wydział Ogólny rozgałęziają się 
na następujące grupy:

a) Konstrukcyjną, kolejową, tech­
nologiczną 1 ruchową na Oddziale 
maszynowym; b) Ekonomiczno-rolni­
czą, rolniczą i hodowlaną na Oddziale 
rolniczym; c) Matematyczną, fizyki i 
chemji oraz rysunkową na Wydziale 
Ogólnym.

Grupa fizyki i chemji na Wydziale 
Ogólnym dzieli się na sekcje: fizyki,
fizyki technicznej i chemji. Zadaniem 
Wydziału Ogólnego jest kształcenie 
kandydatów na nauczycieli dla szkól 
zawodowych (technicznych), śred­
nich), ogólnie kształcących i semina- 
rjów nauczycielskich. Studja na Od­
dziale lądowym i wodnym trwają 4 
i pól roku. na wszystkich innych W y­
działach, Oddziałach i Grupach 4 lata.

Warunkiem dopuszczenia do stu­
djów na wszystkich Wydziałach jest 
wykazanie się świadectwem dojrzałoś- 

; szkoły średniej ogólnie kształcą-

żenie z wynikiem dodatnim egzaminu 
kwalifikacyjnego z następujących 
przedmiotów: a) geometrji wykreśl- 
nej, matematyki i szkicowania na 
Wydz. Inżynierji lądowej i wodnej, b) 
geometrji wykreślnej i rysunków na 
Wydz. Architektloinicznym, c) mate­
matyki, fizyki, geometrji wykreślnej 
i szkicowania odręcznego części ipa- 
szynowych na Wydz. Mechanicznym. 
Ponadto przeprowadzone będzie na 
tym. Wydziale badanie psychotech­
niczne uzdolnienia ogólnego i tech­
nicznego kandydatów, d) fizyki, che­
mji i szkicowania na Wrydz. Chemicz­
nym. e) Nauk przyrodniczych na 
Wydz. Rolniczo - Lasowym, f) Ma­
tematyki i geometrji wykreślnej na 
Grupie Matematycznej Wydz. Ogól­
nego, g) Matematyki i fizyki na Gru­
pie Fizyki i Chemji Wydz. Ogólne­
go, h) Geometrji wykreślnej - i szki­
cowania na Grupie rysunkowej Wydz. 
Ogólnego.

Egzamin kwalifikacyjny obejmuje 
wypracowanie pisemne względnie ry­
sunkowe, oraz odpowiedzi ustne.

Kandydaci, chcący zapisać się 
w r. ak. 19 3 0 3 1 na pierwszy rok 
studjów: a) na Wydziały: Inżynierji
lądowej i wodnej, Mechaniczny, Che­
miczny i Rolniczo - Lasowy, winni 
wnieść osobiście podania o przyjęcie 
w dniach 15 i 16 września 1930 r., b) 
na Wydział Architektoniczny w 
dniach 22-go i 23-go września 1930 r., 
c) na Wydział Ogólny w dniach 
23-go i 26-go września 1930 r. Po 
tych terminach żadne zgłoszenia

ustalą dziekani przy zgłoszeniu. Za­
znacza się, że zakres wymaganych 
przy egzaminie kwalifikacyjnym od 
kandydatów wiadomości ze wszyst­
kich przedmiotów tego egzaminu jest 
ściśle określony i, że żadne ulgi przy 
tym egzaminie udzielane nie będą. 
Szczegółowe wskazówki o zakresie 
wymogów przy egzaminie i o doku­
mentach wymaganym przy podani’.

o przyjęcie wysyła interesowanym na 
żądanie Sekretarjat Politechniki Lwow­
skiej, (Lwów, Sapiehy 12).

O informacje- w sprawie pomiesz­
czenia i utrzymania we Lwowie oraz 
w sprawie kursów przygotowaw­
czych do egzaminu kwalifikacyjnego 
należy zwracać się do Tow. „Bratniej 
Pomocy“ Studentów Politechniki 
Lwowskiej, (Lwów, Sapiehy 12).

Fokker aresztowany na Fokkerze.
Wszystko może się na świecie zda­

rzyć, nawet to, że Fokkera aresztują 
za jazdę na Fokkerze! Miało to miej­
sce na amerykańskiem lotnisku Roosc- 
velt, gdzie znany konstruktor samo­
lotów swojego nazwiska, jednocześnie 
konstruktor samolotu „Southern 
Cross", który wsławił się ostatnio 
przelotem z Anglji do Ameryki, został 
aresztowany po opuszczeniu samolotu, 
na którym wraz z jakąś damą, którą

zaprosił, wykonywał w powietrzu nie­
bezpieczne ewolucje. Fokkera areszto­
wano za to, że samolot był wprawdzie 
jego konstrukcji, ale nie jego własnoś­
cią, ponadto zaś nie posiadał przy so­
bie świadectwa pilota. Fokker tłuma­
czył się tern, że pod wpływem radości 
z powodu szczęśliwego przelotu „Sou­
thern Cross“ wsiadł do pierwszego lep­
szego Fokkera, jaki był na miejscu!

cej państwowej lub prywatnej, Dosia- uwzględnione nie zostaną. Termin
d a jące j prawo publiczności, oraz zło- m iejsce egzaminu k w a lif ik a c y jn e g o

Kto wprowadził 
do polskiej

Conan Doyle’a 
literatury.

Zmarłego niedawno Conan Doy- 
le‘a wprowadziła do beletrystyki pol­
skiej znana i zasłużona nestorka dzien­
nikarek polskich Bronisława Neufel- 
dówna. — Jak pani „odkryła“ tego pi­
sarza — zapytał dziennikarz, korzysta­
jąc z udzielonych mu przez p. Neufel- 
dównę kilku chwil rozmowy. — 
W roku 1902 przeczytałam w jed- 
nem z pism angielskich tak entu­
zjastyczną krytykę powieści „Pies 
Baskervillów“ , że natychmiast ku­
piłam tę książkę i po przeczyta­
niu zaczęłam tłumaczyć dla od­
cinka „Gazety Polskiej" (redaktorem

był już Jan Gadomski), w której stale 
pracowałam. Następnie w r. 1903 rów­
nież dla „Gazety Polskiej” przetłuma­
czyłam: „.Czerwonym (szlakiem” , (w 
późniejszem wydaniu książkowem 
„Studjum w Szkarłacie"), „Czterej” i 
„Wstęga Centkowana” . Powieści te 
doczekały się kilku wydań książko­
wych: Altenberga i „Słowa Polskiego” 
we Lwowie, Bibljoteki Dzieł Wyboro­
wych i W. Pawłowskiego w Warsza­
wie. Conan Doyle stal się w Polsce 
bardzo popularny, powieści jego zna­
lazły liczne -rzesze tłumaczy i były 
rozchwytane. P-p.

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Dz. hip, . 45.7/3o. Edykt. W stanie bier­
nym realności lwh. 88 ks. gr. gm. Sambor — 
Przemyska Ludwika Reicharta w 7/8 i nie­
letniego Bogusława Reicharta w 1/8 części wła­
snej jako na karcie głównej tudzież na kar­
tach C. realności Iwh. 18 1, 183, 184, 185, 
186, 187, 188 ks. g. Sambor — Przemyska ob­
jętych jako na kartach ubocznych wpisane 
jest prawo zastawu dla 100 zł. a. w. M. k. 
z  większej 200 zl. w. a. M. Konw. pochodzącej 
na rzecz Jędrzeja Bylenia na podstawie u- 
chwaly tus. 24 maja 1859 L. 3175. Ponieważ 

o d  dnia wpisu upłynął czasokres przeszło 50- 
letni, dalej ponieważ od tego czasu wedle po­
świadczenia Magistratu miasta Sambora z dnia 
25 lutego 1930 Jędrzeja Bylenia ani jego dzie­
dziców wynaleść nie można i w tym czasie 
nie pobrano żadnych opłat kapitałowych ani 
nie dochodzono prawa — zarządza się wdro­
żenie postępowania amortyzacyjnego powyż­
szej wierzytelności hipotecznej i wzywa się 
-wszystkich, którzy do tejże wierzytelności hi­
potecznej roszczą sobie pretensje, ażeby z tern 
zgłosili się do tut. Sądu najdalej do dnia 1 
lipca 1931 roku, ile że przeciwnym razie 
pretensja ta na żądanie Ludwika Reicharta 
umorzoną i ze stanu biernego powyższych re­
alności wykreśloną zostanie. 6864-3

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 24 kwietnia 1930.

Uchwała. Na wniosek Firmy Józef Kronik 
i Syn fabryka likierów w Zniesieniu zarządza 
się postępowanie celem umorzenia niżej ozna­
czonego weksla, który wnioskodawczyni za­
ginął. Wzywa się posiadacza tego weksla, aby 
ao dni 60 licząc od dnia ogłoszenia w gazecie 
urzędowej, przedłożył ten weksel podpisane­
mu Sądowi, w razie przeciwnym po upływie 
tego terminu uznałby Sąd ten weksel za umo­
rzony, bez znaczenia. Weksel ten był akcepto­
wany przez Dra Maurycego Kronika i Szulima 
Wallacha a nadto opatrzony pieczątką firmo­
wą Józef Kronik i Syn Sp. z ogr. por. w Znie­
sieniu, zaś termin płatności tego weksla nie 
b ył oznaczony — opiewał na sumę 1.000 doi.

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział III.
Lwów, dnia 23 marca 1930. 6841

L I C Y T A C J E .
E. 1027/30. Dnia 6 października 1930 o 

godz. 9 w Sądzie niżej wymienionym biuro 
N i. 7 odbędzie się_ publiczna sprzdaż 8/32 
niewydzielonych części realności pb. 13 i pgr. 
$4, 55, 56/1 i 38 gm. kat. Duńkowice wielkie, 
wartości 433 zł. 85 gr. — cena wywołania 
289 zł. 24 gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. — Prawa, uniemożliwia­
jące sprzedaż mają być przed rozpoczęciem ter­
minu licytacyjnego w tut. Sądzie zgłoszone, w 
przeciwnym bowiem razie nie mogą być pod­
noszone na korzyść nabywcy w dalszej mierze. 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 2 lipca 1930. 6843

E. XII. 7081/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
$ sierpnia 1930 godzina 10 rano biuro Nr. 94

tut. ,Sądu odbędzie się licytacyjna sprźedaż 
realności whl. 459 gminy kat. Knihinin, skła­
dającej się z parceli budowlanej 305/33 i 203 
o obszarze 200 m kw. Cena wywołania przy 
licytacji wynosić będzie 6500 zł., poniżej któ­
rej sprzedaż nie natsąpi. Przynależności nie 
należą żadne. 6844

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Stanisławów, dnia 1 lipca 1930.
E. 571/30. . Edykt licytacyjny. Dnia 5 

•września 1930 godzina 10 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacyjna sprzedaż połowy 
realności lwh. 508 gm. Żóltańce (ppbud. 105/3, 
105/4 zabudowane, ppgrt. 197 ogród, 2752 
rola, 2754 łąka, 2756 rola, 2757 łąka, 2758 
moczar, 2759 łąka, 2760, 2761, 2764, 2765 
role, 3586, 35S7, 4734, 4735 łąki, 4736 rola), 
bez przynależności, łącznego obszaru 2 ha 
70 a 83 m kw., własność Kością Wychopnia 
stanowiącej. Wartość szacunkowa 3453 zł. 42 
gr. Najniższa oferta 2302 zł. 28 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. Wadjum 345 zł. 
34 gr. Warunki licytacyjne do obejrzenia w 
podpisanym Sądzie. 6845

Sąd powiatowy.
Kulików, 15 lipca 1930.
E. 2013/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 

sierpnia 1930 godzina 10 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie licytacyjna sprzedaż połowy 
realności lwh. 549 gm. Kulików (ppbud. 195, 
1 96 zabudowane, ppgrt. 615 ogród, 3571, 
3S74. 3577. 3580i 3631 role, 3575, 3576, 3632 
łąjśi — bez przynależności), własność Anny 
Mysko stanowiącej, łącznego obszaru 98.11 
arrw. Wartość szacunkowa 5251 zł. 95 gr. 
Najniższa oferta 3501 zl. 30 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. Wadjum 525 zł. 20 
gr. Warunki licytacyjne do obejrzenia w pod­
pisanym Sądzie. 6846

Sąd powiatowy.
Kulików, 6 lipca 1930.

E. 2860/29. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
sierpnia 1930 godz. 10 rano biuro 7 odbędzie 
się publiczna sprzedaż realności hl. 381 gm. 
Wolkowce, składającej się z pb. 68 z przyna- 
leżnościami. Wartość szacunkowa 583 zl. Naj­
niższa oferta 388 zł., i pgr. 121 ogród. War­
tość szacunkowa 1407 zl. Najniższa oferta 938 
zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 4 lipca 1930. 6840

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 35/30. Edykt. Otwarcie postępowania 

ugodowego do majątku dłużnika Markusa 
Hahna, kupca w Skolem. Komisarz ugodowy 
Dr. Dymitr Bobanycz, sędzia powiatowy w1. 
Skolem. Zarządca ugodowy Henryk Schiff, 
kuj iec w Skolem. Audjencja ugodowa dnia 8 
sierpnia 1930 godz. 10 w Sądzie powiatowym 
w Skolem. Czasokres do zgłaszania wierzytel­
ności 5 sierpnia 1930. 6842

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 27 czerwca 1930.

Sa 38/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe otwarte ts. 
uchwalą z dnia 10 kwietnia 1930 I. Sa 38/30/1 
na wniosek dłużnika Anczla Kónigsberga w

Rozwadowie zastanawia się, (nieprzyjęcie u- 
gody). 6806

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 16 lipca 1930.

Sa 134/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 4 lipca 1930 Sa 
134/30/2 otwarte zostało postępowanie ugodo­
we do majątku Zygmunta Siegmana, kupca w 
Drohobyczu, Rynek. Ustanowiono komisa­
rzem ugodowym Stanisława Matyję, sędziego 
Sądu powiatowego w Drohobyczu, zarządcą 
ugodowym Izraela Bienstocka, wlaśc. składu 
futer w Drohobyczu, Rynek 37. Wierzytelno­
ść1 zgłosić należy u komisarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 18 sierpnia 1930. Audjencja 
ugodowa odbędzie się dnia 19 sierpnia 1930 
goaz. 10 w Sądzie powiatowym w Drohobyczu 
sala Nr. 73. 6805

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia 8 lipca 1930.
Sa 130/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­

gowego w Samborze z dnia 28 czerwca 1930 
Sa 130/30/2 otwarte zostało postępowanie ugo­
dowe do majątku Broni Rappaport, kupcowej 
w Drohobyczu ul. Piłsudskiego. Ustanowiono 
kc misarzem ugodowym Stanisława Matyję, sę­
dziego Sądu tut., zarządcą zaś ugodowym 
Izrael Bokser, kupiec w Drohobyczu, ul. Sło­
wackiego 5. Wierzytelności zgłosić należy u 
kemisarza ugodowego najpóźniej do dnia 10 
sierpnia 1930. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 19 sierpnia 1930 godz. 9 w Sądzie powia­
towym w Drohobyczu sala Nr. 73. 6804

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia 9 lipca 1930.

Sa I. 2 58/30/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku Izydora 
Gelba kupca w Sanoku. Komisarzem ugodo­
wym S. S. O. Miron Bugiera. Zarządcą ugodo­
wym Markus Ascher jun. w Sanoku. Audjen­
cja ugodowa w tut. Sądzie biuro Nr. 8 dnia 
4 sierpnia godz. 8 przedpołudniem. 6788 

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Sanok, dnia 14 czerwca 1930.

Sa 84/30. W sprawie układowej do ma­
jątku dłużnika Chaima Atlasa, kupca w Ni- 
żankowiciach wyznacza się ponowną audjencję 
ugodową na dzień 28 sierpnia 1930 godz. 10 
biuro Nr. 16. 6781

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10 lipca 1930.

Sa 42/30. W sprawie układowej dłużnika 
Mendla Leiby 2 im. Schnecka kupca w Prze­
myślu, układ zawarty między dłużnikiem a 
jego wierzycielami zatwierdzono. 6780

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 lipca 1930.

Sa 116/29. Postępowanie układowe dłuż­
nika Mendla Fuchsa kupca w Jaworowie za­
stanowiono. 6779

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 8 stycznia 1930.

Sa 111/30/20. W sprawie ugodowej Józefa 
Reifa kupca manufaktury i szpagatem we 
Lwowie, — zwalnia się adw. dra Wilhelma 
Kusmera we Lwowie z czynności zarządcy

ugodowego a w jego miejsce ustanawia się za­
rządcą Abrahama Eskreisa kupca we Lwowie. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 lipca 1930. 6772

Sa I. 97/30. Edykt. Na wniosek Majera
I. Spiry, kupca w Grybowie otwarto do ma­
jątku tegoż postępowanie ugodowe. Komisa­
rzem ugodowym jest Naczelnik Sądu powia­
towego w Grybowie- Dr. Antoni Haiman — 
zarządcą ugodowym Dr. Samuel Josefsberg, ad­
wokat w Grybowie. Audjencja ugodowa wy­
znaczona jest na 31 lipca 1930 godz. 9.30 w 
Sądzie powiatowym w Grybowie. Wierzytel­
ności zgłaszać należy u Komisarza do 25 lipca 
1930. 6808

Komisarz ugodowy.
Grybów, dnia 19 lipca 1930.

U ZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 179/29. Mikołaj Sarabaj, urodzony w 

Jaworowie dnia 22 maja 1901 syn Jana i Pa- 
ranki, uczestnik ruchawki ukraińskiej zaginął 
i od roku 1918 nie daje o sobie wiadomości. 
Wzywa się by do roku od ogłoszenia udzie­
lono o zaginionym wiadomości Sądowi lub 
kuratorowi adw. dr. Tauberowi w Przemy­
ślu. 6783

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 23 maja 1930.

T. 74/30. Michał Hussar urodzony w 
Dołhomościskach 16 września 1873 syn Jana ‘ 
Kseni uczestnik wojny światowej zaginął w 
niewoli rosyjskiej i od roku 1916 nie daje o 
sobie wiadomości. Wzywa się, by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado­
mości Sądowi lub kuratorowi adw. dr. K. 
Reichowi w Przemyślu. 6784

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 czerwca 1930.

T. 87/30. Mikołaj Koszko urodzony w 
Witlinie 18 grudnia 1891 syn Iwana i Anasta­
zji uczestnik wojny światowej zaginął i od roku 
19 17  nie daje o sobie wiadomości. Wzywa się 
by do pół roku od ogłoszenia udzielono o 
zaginionym wiadomości Sądowi lub kuratoro­
wi adw. dr. Stichowi w Przemyślu. 6786

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 9 czerwca 1930.

T . .1 2. 9/30/4. Jan Kocyła z Krzywego 
zginął na wojnie. Wzywa się o udzielenie wia­
domości o nim do 6 miesięcy. Chodzi o uzna­
nie go za zmarłego. 6789

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sanok, dnia 2 czerwca 1930.

T . 20/29/29. Piotr Oseredczuk, syn Mi­
chała i Eufrozyny, urodzony 16 listopada 1890 
w Słońcu, rei. gr. kat. jako żołnierz austrjacki 
na froncie rosyjskim pod Lublinem w sierpniu 
19 14 r. został ugodzony kulą w brzuch lub 
w piersi i tam miał umrzeć. Wiadomości o nim 
należy udzielić kuratorowi adw. drowi Ples- 
serowi w Stryju lub tutejszemu Sądowi, któ­
ry po trzech miesiącach od dnia tego ogło­
szenia wyda ostateczne orzeczenie. 6812 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 20 maja 1930.
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Budowa największego mostu na świecie.
Oczywiście, w Ameryce. W San 

Francisco na ośmioletnich studjach, 
prowadzonych pod kierunkiem pierw­
szorzędnych konstruktorów i techni­
ków świata, zapadła decyzja zbudowa­
nia mostu, który nawet w amerykań­
skich warunkach zdumiewać musi po­
twornością swoich rozmiarów. Most 
ten ma być skonstruowany nad Złote- 
mi Wrotami, przy wjeździe do portu 
San Francisco. Długość jego wynosić 
będzie 2835 metrów, zatem bezmala 
trzy kilometry i w punkcie najwyż­
szej ewelacji wznosić się będzie o 250 
metrów ponad poziom morza ol­
brzymim lukiem, którego otwór mie­
rzyć będzie 75 metrów. Cokoły mostu 
opierać się będą na skalistem podłożu,

na jakie natrafiono na głębokości 47 
metrów.

Można sobie wyobrazić, jakie ol­
brzymie koszty pociągnie za sobą bu­
dowa obliczona w tak gigantycznych 
rozmiarach, a także ilu ludzi, zarówno 
zpośród zwykłych robotników, jak 
wykwalifikowanego personalu tech­
nicznego oraz kierowniczych sił fa­
chowych, znajdzie przy tej budowie 
koizystne zajęcie. Zagadnienie bezro­
bocia i w Ameryce, tak samo jak na 
całym świecie, jest palące, bodaj też 
podobne roboty przedsiębrane są na- 
dewszystko z myślą o możliwościach 
przeciwdziałania mu. Na rozpęd taki 
stać jednak tylko Amerykę.

Szwaj car ja ratuje zagrożony byt hotelarzy.
W ostatnich latach przypływ tury­

stów do Szwajcarji zmniejszył się zna­
cznie, co w pierwszym rzędzie do­
tknęło bardzo boleśnie hotele i pensjo­
naty. Nie chcąc dopuścić do upadku 
najważniejszej w kraju gałęzi przemy­
słu, jaką jest przemysł hotelowy, 
Szwajcarska Rada Narodowa uchwa­
liła zakaz budowania nowych ho­

teli, wskutek nadmiernej ilości ich 
bowiem nastąpiła niezdrowa konku­
rencja w tej dziedzinie. Obecnie 
Rada zakaz ten przedłużyła na dalszych 
lat trzy, uchwalając jednakże, że me 
dotyczy on miejscowości liczących po­
wyżej 100.000 mieszkańców, jak Zu- 

| rych, Genewa, Bern, Bazylea.

30,000.000 fraoków na stacje krótkofalowe.
Senat francuski zatwierdził plan, 

według którego w roku 1930 ma być 
wydanych 30 miljon. franków na po­
łączenie krótkofalowe pomiędzy Fra-

cją a jej kolonjami. Można się więc 
spodziewać, że Francja wkrótce będzie 
posiadała większą ilość stacyj krótko­
falowych.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 21 lipca.
Na Giełdzie kupowano z papierów loka­

cyjnych pożyczką inwestycyjną i 4 i pół prc. 
listy Ziemsk. Banku Kredyt. Z akcyj żywsze 
obroty Gazami wschodniemi.

Tendencja spokojna.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88*75.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork  8.90*20—8.90*30, Londyn 
43-33—43-35. Zurych 173 .15— 173.30, Praga
26.42—26.44, Wiedeń 125.90— 126.95, Berlin

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 21 lipca.

Na Giełdzie transakcje w rzepaku, po ce­
nie powyżej ostatnich notowań. Poza Giełdą 
większe obroty w życie, grochu polnym,-Wą­
sie i kaszy hreczanej. Żyto, kasza hreczana

i mąka żytnia awansowały w cenie, natomiast 
owies, hreczka, otręby pszenne, kasza jęcz-r 
mienna, pęcak i mąka pszenna nieco zniżkują

Tendencja niejednolita, usposobienie spo-

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych: loco Podwołoczyska: rzepak ozimy
44—46.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
wych: loco Podwołoczyska: pszenica krajowa 
dworska 42.50—43.50, pzenica zbiorowa 40— 
41, żyto małop. jednolite 17.75— 18.25, żyto 
zbiorowe 16.75— 1 7-25. jęczmień małop. prze­
miałowy 17.50— 18, jęczmień pastewny 16.25 — 
16.75, owies małop. 16.50— 17, hreczka 29.50 
—30.50, otręby pszemTe 13 — 13.50, kasza hre­
czana 59—61; loco Lwów: kasza jęczmienna 
40—41, pęcak 39—40, pszenica krajowa dwor­
ska 45—46, pszenica zbiorowa 42.50—45.':

żyto małopolskie jednolite 2 0 .2 5 —2 0 .7 5 , żyto 
zbiorowe 19 .2 5  — 1 9 .7 5 , jęczmień małopolski 
przemiał. 1 9 .7 5 — 2 °-2 5> owies małopolski 1 9 — 
1 9 .jo, mąka pszenna 7 4 .5 0 —7 5 .5 0 , mąka żytnia 
5 5 .5 0 —3 6 .5 0 , otręby pszenne 1 4 — 1 4 .5 0 .

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 1 0 0  kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 2 0 0  km.) j 0

pszenica dworska ex 1929* . . . 43*— 44'—
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 39 00 40*00
żyto jednol. ex 1929 ....................  17 -  i 7'50
żyto zbiorowe ex 1929 ................  16'00 16*53
jęczmień browarowy....................—‘— -
jęczmień przemiałowy . . . . .  18*00 1850
jęczmień pastewny.......................... 16 75 17*25
awies małop. ex 1929 ..................  18*50 19 00
tukurudza....................................... 2225 2325
ciemniaki przemysł........................—•— —*—
fasola biała • ........................... ~  *— —'—
fasola kolorową............................—'— —•—
fasola k r a s a ................................40*— 45’—
groch %  Victoria.......................... 24-75 26*75
groch p o ln y ................................... 22*25 23 25
b o b ik ...........................................  1900 20 00
wyka czarn a ................................—■— ----------
wyka szara....................................--•— — * —
siano słodkie pras.........................  7*00 8  00
3łoma prasowana........................ 4'50 5’—
h reczk a .................................  26 50 27 "0
l e n .................................................  0 0 -0 0  0 0 -0 0
łubin niebieski .  .................... — — —
rzepak ozimy ex 1929 ................ — —■ —
otręby żytnie................................ 9*75 J 0 25
otręby pszenne............................13*75 1 ł 25
kasza hreczana 50% poi.............. 52"— 54 00
kasza jaglana................................—"— — —
kasza jęczmienna........................—•— — —
P ^ a k ........................................... —* -  - - - - -
proso kraj.............................   0 0 '0 0  D?3 j»
makuchy lniane............................29'— 3' "—
mak niebieski.................... ...  150"— 160*—
mak siwy.......................................... 1 1 0  -  1 2 0  —
koniczyna czerw, natur. . . . .  —■— —"—

z 1 0 0  kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929,, . . . 44'75 45’75
pszenica zbiorowa........................41'50 42’50
żyto jednol. ex 1929   19*50 20 00
Żyto zbiorowe............................ . 18*5') 19 00
jęczmień przemiał...................  20 25 2'J'75
owies mał. ex 1929 ....................  21"— 21 '50
mąka pszenna 6 5 % ....................  75-00 76 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35'00 36'00
otręby żytnie . . . . . . . . .  10'75 11 20
otręby* pszenne....................... .. . 14*75 15" 25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 21 lipca 1930 

Berlin 168*75"00 Czerniowce 44"50 
Budapeszt 123*39*00 Austr. kol. p. 38*05 
Bukareszt 4*19-08 Goleszów 238*00 
Kopenhaga 18925 Cement 83*25
Londyn 34*38*08 Browary 106 50
Medjolan 37*01*75 Alpiny 27 60
N. Jork 706*45 Berg u. Hut. 662*00
Paryż 27*79*00 Poldi Hiitten 128*60 
Praga 20 94 08 Pragę: Eiseo 685 00
Warsi „W.-, 79*50 00 Rima 87 (0

IguA-ćń "Skodo 310 0 0
Renta m . t | '*<*.,> .* ,*> 7 5
Renta lutowa 92 40 Silesia - . -

Dunaj S. Adria
Bankverein
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn. 2o
Bodenkredit
Kreditaństalt
Hipoteczny

1 9C0 Zieleniewski 
1800 Apollo 
12*00 Nafta 
24'UO Schodnica 

3*30 Rakszawa 
*10 00 Bank Małop. 
94*00 Fanto 
47*50 Karpaty 
6000 Galicja

3C*35 
38 25 
28*00 
10*00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 22 lipca.

Na Giełdzie pieniężnej kupuje Gazy 
wschodnie. Tendencja spokojna, usposobienie 
niejednolite.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22 lipca.

Na Giełdzie towarowej groch i owiec 
zwyżkują. Tendencja utrzymana. Usposobienie 
spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 lipca 1930 

Bank Dysk. 116 00 Modrzejów 25*CT* 
Bank Handl. 110*00 Ostrowiec B. 54*00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 15*50
Bank Polsk 165*00 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 32*0,
Siła i światło 83'00 Zawiercie 10*50
Spiess 80*C0 Haberbusch 110*C0
Warsz. cuk- 30*50 Borkowski 05*00
Węgiel 40*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 52*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*00 Rudzki 18 :9
Bank Zachód. 73*00 Spirytus 23 0-
Firlci 28*00 Wysoka 235 ?
4% pożyczka inwestycyjna 110*75 
5% pożyczka dolarowa 62*25 
5% pożyczka konwersyjn» 55*75 
5% pożyczka kolejowa 1920 i03C0 
6% pożyczka dolarowa 1920 78*50 
7% pożyczka stahilizacyjna 88*—
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51*50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00* 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 8*90*01 Franki fr. 34 92*25 
Belgja 124*61:00 Holandja 358*75 * 0 
Kopenhaga 238*75*00 Londyn 43*37 00
Nowy Jork 8*90*02 Paryż 35*07 00
Berlin 212*93*00 Bukareszt 5*30 CO
Praga 26*42*00 Szwajcarja 173 25*30
Sztokholm 239*71*00 Wiedeń 125 93 (10 
Włochy 46*70*00 Gdańsk (of.) 173*30

W ŁODZIMIERZ TW A RD YJEW ICZ unie­
ważnia skradzione mu dokumenty, a to: 
Zaświadczenie wojskowe, wydane przez P. 
K. U. Rawa ruska, Dowód rejestracyjny na 
motocykl marki „A riel" Lw. 8911 oraz li­
cencję na prowadzenie motocykli wraz z 
przywózkiem, wydane przez Okr. Dyrekcję 
Robót Publ. we Lwowie, tudzież kartę r,a 
broń, wydaną przez Starostwo w Żółkwi.

(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
— Dobrze — rzekł z namysłem. — 

Tylko skąd ja mogę wiedzieć, gdzie 
się można z nim me spotkać?

— Niech pan słucha. Pan Janusz 
jest teraz z* pewnością u moiej ciotki. 
Będzie tam czekał na mój powrót 
choćby do jutra rana. Możliwe, że bę­
dzie spacerował przed willą. Pan wy­
siądzie przed swoją willą, a mnie szo­
fer odwiezie na miejsce. Postaram się 
ułagodzić pana Janusza. Już ja to po­
trafię.

— Bardzo wierzę. A co będzie z 
drugim pani satelitą?

— Z panem Juljuszem? O, jego się 
nie obawiam. To człowiek rozsądny.

— A paniby pewnie wolała, żeby 
był nierozsądny?

— Tym razem rada jestem z jego 
rozsądku. Miałabym za dużo kłopotu.

— A do której kategorji zalicza pa­
ni mnie? Rozsądnych, czy nierozsąd­
nych?

— Rozsądnych, chociaż to panu 
nie przynosi zaszczytu.

Roześmiał się wesoło.
— Więc jakiż jest pani ideał?
— Zazdrosny, a tolerancyjny; za­

kochany na śmierć, a wchodzący w u- 
czucia kobiety.

— To właśnie taki, jak ja.
Teraz ona się roześmiała.
— Nie. Pan nie ma duszy. Pan nie 

potrafi kochać żywiołowo. U pana 
wszystko idzie przez oczy. Głębiej nie 
sięga.

— Patrzcie państwo, jaka przeni­
kliwa — rzekł z lekkim przekąsem.

— Panby dla miłości nie poświęcił 
niczego.

— A pani?
Zaśmiała się srebrzystym śmiesz­

kiem.
— Nie wiem. Nie znam siebie. Nie 

kochałam się jeszcze.
— A ja panią znam. Cały pani u- 

czuciowy świat to pani sama. I tak 
będzie zawsze. Pani się nie zakocha. 
Co najwyżej... oczami.

— Wypraszam sobie plag jaty.
— Jeszcze jeden. Pani nie poświę­

ciłaby dla miłości niczego.
— Nie wiem. A czy tracę przez to 

w pana oczach?
— Ani trochę. Kobieta jest dla 

mnie takiem samem żywiołowem zja­
wiskiem jak słońce lub powietrze. Nie 
żądam, żeby mnie słońce kochało. 
Wystarczy mi, że mnie ogrzewa. Nie 
żądam tego również od powietrza. 
Wystarczy, że niem oddycham. Ko­
bieta jest coprawda bardziej skompli- 
kowanem zjawiskiem, ale w gruncie 
rzeczy...

— Okropna filozofja. Więc ja w

pana oczach nie jestem indywidual­
nością, a żywiołem?

-- Ach, cóż za obcesowe pytanie. 
Zaznaczyłem przecież, że kobieta jest 
zjawiskiem skomplikowanem. Ale ja 
wolę żyć niż filozofować.

Umilkł. Ala przyglądała mu się z 
pod oka. Lubiła jego szczupłą, regu­
larną twarz, głębokie spojrzenie dum­
nie chłodnych oczu, gładko zaczesane 
włosy i energicznie zacięte usta. Po­
ciąga! ją bardziej niż Janusz i Juljusz, 
chociaż, jak przyznawała w głębi du­
szy, nie wart by! im wyczyścić bu­
tów. Ale nie to ładne co wartościowe, 
lecz to co się podoba. Ryszard impo­
nował jej tern, że goniąc za nią, nie­
wiele sobie z niej robił, traktując nie 
jak anielski skarb, lecz jak interesujące 
cacko.

Woddali rozległ się warkot samo­
chodu. Siński wstał i wyszedł przed 
ogrodzenie. Ala pozostała na ławce, 
pogrążona w myślach.

Usłyszała jak samochód zatrzymał 
się przed furtką i głos Ryszarda:

— Jak się masz? Zrobiłeś mi nie­
spodziankę.

W odpowiedzi zabrzmiał drugi 
głos, niski, sympatyczny i niezwykle 
melodyjny. Słów nie dosłyszała.

Chyba nie szofer.
Podniosła się zaciekawiona i w y ­

szedłszy za chatę, w yjrzała na drogę.

i Szofer siedział przy kierownicy. 
Siński stał koło płotu, rozmawiając z 
wysokim, młodym mężczyzną w ja­
snym, letnim płaszczu. Dostrzegła 
fragment interesującego profilu' i cof­
nęła się dyskretnie na ławkę.

— Sami przyjdą.
Bacznem okiem zlustrowała stan 

swojej garderoby. Miała na sobie tylko 
ażurowy kostjum kąpielowy i lekki 
płaszcz z impregnowanego, niebieskie­
go jedwabiu. Poprawiła pośpiesznie 
splecione luźno włosy i wydobyła lu­
sterko i puderniczkę. Właśnie zamy­
kała torebkę, gdy na ścieżce ogródka 
rozległy się kroki i z za węgla wyło­
niły się dwie szczupłe postacie, Siński 
i nieznajomy.

Ubrała twarz w uprzejmy uśmiech.
— Pani pozwoli przedstawić so­

bie: mój przyjaciel Andrzej Dunin.
Przybysz skłonił się i ujął podaną 

rączkę. Siński mówił dalej:
— Pozwoliłem sobie rozporzą­

dzić samowolnie jego maszyną  
wskazał na przyjaciela — myśląc, że 
jeszcze nie wrócił. A on tymczasem 
zjawi! się w porę, czy nie w porę 
i zaciekawiony moją eskapadą, przy­
jechał zbadać, czy się nie zaplątałem 
w jakie niebezpieczne sieci.

— I nie omyliłem się — rzekł z 
galanterją Dunin i ukłonił się po raz 
drugi. (C. d. n.).

 pg ioM ień l Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolom&y 8 iamowei w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w I
ł nekrologii 4 0  gv.% w kronice, repertuarze, &a stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ba stronicach tekstowych 60 gr.| po kronice .50 gr. na lrszej (pod nagłówkiem) M g r .  
Rrobne ogłoszenia za słowo 10 gT, | drobne ogłoszenia kanno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z i ., tekstowa 600 z !., pierwsza (pod nagłówaiem) 800 * i.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , zamiejscowe 30% droższe.

"  ♦Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


